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wychodzi codziennie o godzinie 8 rano. 


„WIEŻE NAEŚEIE 20 a gani tria A BENA zasłon 


INTERNATY 
przy seminarjach nauczycielskich 
w Galicji, 


Wartość szkoły ludowej zawisła od na- 
uczyciela, od jego mianowicie zdolności 
i od jego charakteru. Piękne przymio 
ly jego duszy, jak bojaźń Boża, miłość 
Kościoła i Ojczyzny, roztropność, pokora, 
czystość, sumienność, zamiłowanie pracy, 
łagodność, cierpliwość, nabożność, nułość 
dzieci, czujność, bezinteresowność, powaga 
i stanowczość w wymaganiu, więcej naweł 
ważą, aniżeli naturalne uzdolnienie. Dlate- 
go społeczeństwo, dobrze rozumiejące za- 
danie szkoły, usilnie się o to stara, żeby 
miało dobrych nauczycieli. 

U nas od czasów księży: Stanisława Ko- 
narskiego i Grzegorza Piramowicza, nie 
brakowało mężów, co chcieli widzieć w na- 
uczycielu powyższe cnoty. Kilkanaście lat 
temu ś. p. Paweł Popiel wykazywał w sej- 


mie potrzebę internatów dla uczniów Ses. 


minarjów nauczycieiskich, w którychby kan- 
dydaci mając zapewnione utrzymanie, uczyli 
się cnót potrzebnych nauczycielowi ludo- 
wemu. Sejm wówczas uznał słuszność wy- 
wodów i ustawę o internatach uchwali, 
która niestety dla braku funduszów nie 
mogła wejść w życie. Równocześnie jednak 
za inicjatywą $. p. hr. Rostworowskiego a 
pod przewodnictwem Pawła Popiela zawią- 
zuje się komitet, który na własną rękę in- 
ternat dla kilkunastu seminarzystów kra- 
kowskich otwiera. ` 

Sejm juź po kilku latach, oceniając bło- 
gie skutki wychowania w internacie, sub- 
wencją trzech tysięcy złr. rocznie przychodzi 
komitetowi w pomoc. W kilka lat później 
na wzór krakowskiego otwierają internaty : 
we Lwowie ks. Gorazdowski, w Tarnopolu 
ks. Librewski. Niedawno staraniem Towa- 
rzystwa św. Wincentego à Paulo założono 
je w Tarnowie i Stanisławowie. 

W roku ubiegłym sejm, zaznaczywszy 
potrzebę internątów przy seminarjach na- 
uczycielskich, znaczne suny żawotował na 
cele szkolnictwa ludowego z tem zastrzeże- 
niem, aby na przyszłość "Rada szkolna kra- 
jowa zapomogi na utrzymanie internatów 
wyznaczała, wolą bowiem sejmu było, żeby 
tym sposobem najwyższy organ oświaty 
narodowej wszedł w ściślejszy związek z 
temi instytucjami wychowawczemi. Rada 
szkolna na posiedzeniu dnia 13-go czerwca 
1892, uznając podobnie jak sejm, potrzebę 
internatów, postanowiła na utrzymanie ka- 
żdego alumna Lytułem stypendjum dopła- 
cać komitetom sto złr rocznie. Jeżeli tedy 
jest w internacie np. trzydziestu semina- 
rzysłtów, Rada szkolna dopłaca trzy tysiące 
złr. roeznie na ich utrzymanie, 

W skutek tej uchwały przynajmniej ko- 
mitet internatu krakowskiego znalazł się w 
niemałym kłopocie. Ża sto złr. ledwie się 
jest w stanie dać wikt dla dorosłego stu 
denta, a czem opłacić pomieszkanie, nie- 
zbędną obsługę, opał, światło, praczkę, re- 
kwizyta szkolne, odzież i obuwie? Ponie- 
waż do internatu przyjmuje się najbiednizj- 
szą młodzież, komitet jest zmuszony co 
najmniej drugie tyle dołożyć: Przniowie, 
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mogacy pięć, lub sześć złr. miesięcznie do 
płacać, nie widzą w internacie dla siebie 
interesu, ile że i tak, zwłaszcza na wyższych 
kursach otrzymuje każdy sto złr. rocznie 
stypendjum. Młodzież lubi swobodę a pra- 
ca mozoina i sumienna, budzi dla niej za- 
wsze mniejszy, lub większy wstręt. 

W internacie wszystko ma swój czas: 
w godzinie ścisle oznaczonej uczeń wstaje 
z łóżka, modli się i uczy, spożywa zasiłek 
i odpoczywa, idzie na przechadzkę, zajmuje 
się lekturą dzieł treści ludowej, albo ćwi- 
czy się muzyce W internacie z każdego 
centa trzeba się wyrachować regensowi; 
nie można więc trwonić pięniędzy na ła- 
kocie, napitek, tytoń, lnb inne rzeczy dla 
studenta zbyteczne. Nic też dziwnego, że 
niejeden, mając np. szesnaście złr. miesię- 
cznie do dowolnej dyspozycji. woli mieszkać 
poza internatem. 

Wprawdzie i dawniej sejm na internaty 
więcej nie dawał, jak daje teraz rada szkol- 
na, lecz student pobierał tylko cztery, lub 
sześć złr. miesięcznie tytułem stypendjum, 
a tę zapomogę dostawali tylko najpilniejsi. 
Do całkowitego utrzymania brakowało mu 


wiele, natarczywie się więc wpraszał do in 
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ternatu, wiedząc, że się tu uczyć musi, że 
więc nie tak snadno utraci stypendjum. 
Komitet dawał mu za subwencję sejmową 
utrzymanie, opłacając z ofiar pomieszkanie, 
opał, świalło i służących ; zapomogą sły- 
pendyjną uczeń pod nadzorem regensa za- 


opatrywał się w garderobę, rekwizyta szkoł-, 


ne i opłacał praczkę. 


Jeżeli więc internaty mają wydać te o- 
woce, jakich się po nich spodziewać nale- 
ży, wypada, żeby albo komitety bez wzglę- 
du na stypendja wychowanków, otrzymy 
wały subweneje od sejmu, albo żeby rada 
szkolna zapomogi dla internów przynajmniej 
do piętnastu złr. miesięcznie podniosła. Ko- 
mitet w takim razie mógłby nie tylko zao- 
patrzyć wszystkie potrzeby wychowanków, 
ale w miarę przypływu ofiar internat roz- 
szerzać. 

Że internaty dla młodzieży seminaryjnej 
są niezbędne, snadno wykazać. Regens tego 
zakładu ma do dyspozycji niemal wszystkie 
dalsze i bliższe środki wychowawcze: on 
wykonując nadzór nad młodzieżą: zapobie- 
ga rozlicznym przewinieniom, którychby się 
dopuścić mogła; on przyzwyczaja do su- 
miennej a ustawicznej pracy. W krakow- 
skiem np. seminarjum, wyjątek stanowi eks- 
tern, jeżeli otrzyma stopień celujący, a na- 
tomiast między internami jest ich rok ro- 
cznie po ośmiu i więcej pomimo, że nieje- 
dnego eksternista zdolnością nie przewyższa. 
Regens zaprawia młodzież do życia pobo- 
żnego. Modlitwa rano i wieczór, codzienny 
rachunek sumienia, częstsza spowiedź i ko- 
munia św., wspólny udział we większych 
nabożeństwach publicznych, — oto prakty 
ki religijne, które wykonują elewi internatu. 
Regens obudza miłość ku ojczyźnie, pielę- 
gnuje takie cnoty, jak: prawdomowność 
i szczerość, szacunek dla przełożonych i 
starszych, życzliwość dla kolegów. przesta- 
wanie na małem i oszczędność. Na wspól- 
nych wycieczkach zwraca ich uwagę na 
piękność przyrody, a w domu zmusza do 
zamiłowania porządku, oraz uczy form to- 
warzyskich. 

Młodzież chowana w internacie jest roz- 
sadnikiem tych enól pomiędzy eksternista- 


TU. 


mi; sam zać zakład jest miejscem zbornym 
niemal dla całego seminarjum.  Słabiej 


uzdolnieni szukają tu pomocy, więcej kole- 
żeńscy przychodzą w chwilach wolnych na 
pogadankę i zabawę. 
Jakoż utrzymanie i rozszerzanie takich 
zakładów w interesie kraju leżeć powinno! 
Ks. Józef Bielenin. 


L bieżącej chwili. 


Z powodu przyjazdu Najj. Pana do Pe- 
sztu, w stolicy węgierskiej odbywają się 
okazałe uroczystości. (iesarz austrjacki dość 
często odwiedza swoją drugą ręzydencję, 
lecz od ezasów koronacji i jej jubileuszu, 
nie przyjmowano Jego osoby tak ostenta- 
cyjnie, jak obecnie. Tutaj polityka nie od- 
grywa żadnej roli i tylko ogłoszenie Pesztu 
jako „Residenzstadt“, stało się przyczyną 
gorących owacyj. Nawet nieprzejednana 
partja koszutowska, bierze udział w:obcho 
dach, bo wreszcie i ana nabrała przekona 
nia, że Węgry mogą tylko odgrywać pewną 
rolę, jedynie w połączeniu z cesarstwem 
austrjackiem i pod egidą domu Flabsbur- 
gów. Politycy węgierscy, złożyli już dawno 
egzamin dojrzałości i wykazali, że o inte- 
resach narodu madziarskiego dobrze pa 
miętają. 

Wspólne delegacje zbiorą sią w Wiedniu 
dnia 25 maja, a 27 t m. będą otwarte u- 
ruczyścię tronową mową cesarską. 

Obrady delegatów długo nie potrwają i 
zajmią się tylko załatwieniem kwestyj bie- 
żacych. Ładne ważniejsze projekty nie będą 
wniesione i dopiero przy otwarciu sesji je- 
siennej Izby deputowanych, można się spo- 
dziewać załatwienia kilku spraw będących, 
na porządku dziennym 


Obecnie cała uwaga zwróconą jest na 
Berlin, gdyż tam rozgrywa się los przedło 
żeń wojskowych. Rząd niemiecki postawił 
kwestję na ostrzu miecza i jeżeli sejm Rze- 
szy nie przychyli Te do uchwalenia wnio- 
sku barona Huene, ¥ 
bór rekruta w powiększonej cylrze o 10.000 
ludzi, to cesarz każe rozwiązać, parlament 
i rozpisze nowe wybory, pod hasłem wnio 
sku Huenego. 

Przypominamy sobie słowa cesarza Wil- 
helma Il: „Kto nie ze mną, ten przeciw 
mnie*. Teraz całe Niemcy będą miały spo- 
sobność oświadczenia się, czy przystają na 
politykę kanclerza Capriviego, reprezentu- 
jącą idee swego władcy, lub też są prze- 
ciwne ciągłemu powiększaniu siły zbrojnej? 

Nie chcemy bawić się tutaj w przepo- 
wiednie, lecz jest wszelkie prawdopodo- 
bieństwo, że ogół narodu niemieckiego pój- 
dzie za głosem swego cesarza i partje: 
wolnomyślnych, socjalistów i postępowców 
przy przyszłych wyborach, mogą łatwe po- 
nieść stanowczą klęskę. 

Tutaj przeważą szalę nie względy natury 
wewnętrzno-ekonomicznej, lecz nieuregulo- 
wane stosunki polityczne na zewnatrz. 
Trójprzymierze jest niby wyrazem pokoju 
i rzeczywiście tylko jemu zawdzięczamy, 
że dotąd nie słyszeliśmy w Europie huku 
wystrzałów armatnich. Inaczej się ma rzecz 
2 Rosją i Francją. Obydwa te państwa 


harmonja. 


zvawalajacego na po- | 


Ale właśnie teraz najściślejsza panowała między nimi 
Grzybek nie zwracał uwagi na podarte 
ubranie Onufrego i nie zaprotestował wcale, gdy tenże 
z zabłoconymi butami wyciągnął się na jego sofie. 


znajdują się w położeniu dość krytycznem. 
W pierwszem głód, brak pieniędzy, wzra- 
stające niezadowolenie ogólne klas inteli- 
gentnych dają się bardzo odczuwać sferom 
rządzącym. W drugiem anarchja i bezpra- 
wie doszły szezyłu kulminacyjnego. Jedy- 
nym ratunkiem byłaby — wojna, aby nie- 
spokojne i burzliwe żywioły wypchnąć na 
zewnątrz. Do niej nie jest jeszcze gotową 
Rosja i chociaż zbroi się na potęgę, wiele 
Jat upłynie, zanim będzie mogła sprostać 
połączonym siłom trójprzymierza. Skutkiem 
tego Europa jesl ciągle niepokojoną i od 
kampanji prusko-francuskiej, oczekuje wy- 
padków „z bronią do nogi“. 

Wszyscy czują, że wojna jest złem konie- 
cznem i nieuniknionem, ale nikt nie chce 
zaczynać, bo nikt nie jest pewnym jej wy- 
niku. Stan taki może potrwać bardzo dłu- 
go, a mocarstwa interesowane będą się 
ciągle zbroiły i narody uchwalały coraz 
większe podatki na cele wojskowe. 

Przysłowie łacińskie: „Si ris pacem para 
bellum“, nigdy, jak obecnie, nie znalazło od- 
powiedniego zastosowania. 

Wizyta cesarza Wilhelma u Papieża, do- 
tąd jeszcze nie schodzi z porządku dzien- 
nego i dyplomaci europejscy ciągle się nią 
zajmują. Prawie godzinne sam na sam, na- 
turalnie nie przeszło na obopólnych wynu- 
rzeniach komplementów i musiano się zaj- 
mować daleko poważniejszemi sprawami. 
Rąbek zasłany nieco się już uchyla, lecz tak 
mało, iż dotąd nie można wiele wywnio- 
skować o istotnym przebiegu rozmowy. 
Wszelkie prawdopodobieństwo, że wniosek 
barona Huene był inspirowany z bardzo 
wysokich sfer, jakkolwiek jest śmiałem 
przypuszczeniem, że Watykan coś o nim 
wiedział, lecz domysł ten podzielają dość 
poważne dzienniki niemieckie. 

Francja nie lubi być w cieniu i stara się 
zawsze, aby o niej coś mówiono. Sprawa 
panamska już przebrzmiała. Arton i Herz, 
używają błogiego wywczasu i nikt się o nich 
już nie troszczy. Potrzeba więc było nowe 
go jakiego wypadku sensacyjnego. Dzień 
pierwszy maja nastręczył sposobność. So- 
cjalistyczny deputowany Baudin, wmieszał 
się między tłumy manifestantów i gdy sta- 


wił opór policji, został silnie poturbowariy. | 


Nastąpiła interpelacja w Izbie, lecz prezes 
ministrów odpowiedział, że porządny poseł 
p:winien się znajdować na posiedzeniu 
Izby, a nie wszczynać burd ulicznych, Bau- 
din zażądał od Dupuy satysfakcji, lecz ten 
nie chciał przyjąć wezwania. 

Skutkiem tego powstała burza w Izbie. 
Skrajna lewica połączyła się z bulanżystami 
i nieprzejednanymi i uderzyła taranem na 
prezesa ministrów. Ten jednak ostro im od- 
powiedział i na tem zakończyła się burza 
w szklance wody. 

Walka przeniosła się do dzienników i Bau- 
din stał się bohaterem dnia. Co prawda 
bohaterem, o ponurej fizjonomji, ale bez- 
wiednie pomógł do chwilowego podtrzyma- 
nia obecnego ministerjum, albowiem wszy- 
stkie inne partje były oburzone skandali- 
cznem zachowaniem się Baudina i jego 
przyjaciół politycznych. 


—— O O RT Gg RF ——— 


Z Kamieńca Podolskiego. 


Dnia 1 maja 1898. 


Należy wam się sprawozdanie z nasze- 
go zakątka z kilku ubiegłych miesięcy. Są- 
dząc z lat ostatnich śmiało twierdzić można, 
że przysłowie o mlekiem i miodem płyną- 
cem Podolu, do czczych należy wymysłów. 
W roku przeszłym w wielu miejscach nie 
nie zebrano a i obecnie zapowiada się nie- 
wesoło. Wiosna rozkapryszoną, jednego dnia 
chodzimy w zarzutkach, na drugi dzień 
wkładamy futra, by trzeciego znowu do le- 
tniego powrócić stroju, nic więc dziwnego, 
że mogił przybywa na miejscowym cmen- 
tarzu, suchotnicy takiej wiosny przeżyć nie 
są wstanie. W najbliższych dniach odbędzie 
się w Jarmolińcach, z wielkim przepychem, 
pogrzeb ś. p. Aleksandra Orłowskiego, któ- 
rego zwłoki synowie z Nicei sprowadzili. 
Zjazd obywatelstwa zapowiada się nader 
liczny. 

W nadchodzącą środę obchodzą w Ka- 
mieńcu uroczystość dla nas bolesną, stule- 
tnią rocznicę wzięcia niezdobytej przedtem 
placówki kresowej. Program uroczystości 
wyglądał bardzo bogato i szumnie, głoszo- 
no o przyjeździe następcy tronu, metropoli- 
ty i jenerał-gubernatora, miały chodzić po 
ulicach miasta procesje z muzykami i t. p. 
Gubernaior Naryszkin, człowiek europejski, 
podbijający swojem pełnem taktu postępo- 
waniem wszystkich podwładnych sobie oby- 
wateli i tu uczynił co mógł, byle jeno nie 
drażnić innych narodowości. Stanęło ua tem, 


że mkt z dygnitarzy nie przyjeżdża, że ju- 


tro odbędzie się nabożeństwo żałobne za 
zmarłych, co w stuletniej przeszłości Podo - 
la większą odgrywali rolę (lista kilkaset no- 
tuje nazwisk), pojutrze zaś (przypada w ten 
dzień „zachmański wełygdyń”, więc święce- 
nie wody) rusza procesja za miasto, tam 
święci archirej wodę, później wszystko wra- 
ca do miasta i na placu gimnazjalnym od- 
prawionem zostanie odpowiednie nabożeń- 
stwo. W procesji biorą udział wszelkie u- 
rzędy i szkoły w komplecie, gimnazjum 
występuje z własną orkiestrą. Z racji jubi- 
ieuszu wydai pop Wikut broszurkę, dla 
szerszych warstw przeznaczoną, odbito ją 
bowiem w kilkunastu tysiącach egzetapla- 
rzy. Treść wywołuje oburzenie nawet u bez- 
stronnych Rosjan, wyobrażacie więc sobie, 
co ten pan — rachując na apatję dręczo- 
nego papieru — o szlachcie i duchowień- 
stwie katolickiem wypisywał. 


Sezon koncertowy w Kamieńcu wyjątko- 
wo ożywiony. Po kilku wieczorach wokal- 
nych, w liczbie których dwa żydowskie 
(chóru miejscowej senagogi; program obej- 
mował Psalmy Dawida — akompanjowała 
orkiestra teatralna) najprzyjemniejsze po so- _ 
bie zostawiły wspomnienie — grał z kolei 
dwa razy wiolenczelista, właściciel dóbr p. 
Sarnecki, bratanek szanownego redaktora 
„Swiata“, uproszony o to przez miejscowe 
Towarzystwo dobroczynności. 

Śliczna i artystyczna w całem słowa zna- 
czeniu gra pana S., zachwyciła licznie zgro- 
madzonych słuchaczy, dla ubogich pion 
bardzo obfity. Jak zwykle w podobnych 
wypadkach ziemianie okoliczni stanęli w 
kómplecie, gubernator, którego małżonka 
przewodniczy Tow. dobroczynności, pełnił 


— Ale nosisz przecież moje nazwisko i wszyscy 
wiedzą, że jesteś moim bratem. 

— Ktoby się tam na drugich ogłądał i 
płot upadnę nikt mnie z pewnością nie podniesie. 


Jak pod 


| zz 
przystał na propozycję i odchodził z dwiestoma gul- 
denami wysitawiwszy weksel na miesiąc od daty. 
— Ja panu będę coś powiedzieć za ten interes, 
co my dziś zrobili. i 
— Piękny interes nie ma co mówić! 
POWIEŚĆ — On jest bardzo piękny, tylko, że pan nie chce 
PRZEŁ wierzyć, jak ja szanuje pański honor i pańskie osobe. 
— Istotnie bardzo! Ale eo mi pan masz do 
dra $łózeka $prłowskiego. powiedzenia. 
de © e 3 — Że Grzybek będzię się żenić z Klarcie, ale 
13) ina pan musi na niego uważać. 


(Ciąg dalszy). 


Ja panu radcy daje 


— Nu, co ło za POlOA 
pan mnie daje kawa- 


pieniądze na rękę, barówkę, a 
tek papieru. 

— Z dobrym podpisem. 

— Dobry to jest każdy, jak się pożycza, ale jak 
się oddaje to każdy zły. Co ja mam robić, przecież ja 
muszę także żyć. Pan radca terminu i tak nie będzie 
trzymać. 

— Oddam jeszcze przed terminem. 

— To ja panu wtedy będę darować cały tysiąc 
guldenów. 

Grzesieki upadał ze zmęczenia. 

— Więc pan nie da więcej ? 

— Jak ja mam dać, kiedy ja nie mam. 

> To oddaj pan weksel. 

yd wyjął weksel z pularesu i oddając radcy 
rzekł z zaiskrzonemi chciwością oczyma: 

— Niech pan radca nie myśli, że pan będzie 
dostawać od Szlomy, bo on panu nie da. 

— Od Sziomy bym nie wziął. 

— Nu, to ja panu co powiem, ja panu dam 
dwie setki i koniec, ale ani centa więcej. 

Spierali się jeszcze chwilę. W końcu Grzesicki 


— Jakto uważać? 

— Pan konsyljarz tak sobie żartuje z biednego 
żydka, jakby pan nie mógł miarkować tego w swoje 
mądre głowe. ` 

— Nic nie rozumię. 

— Jemu trzeba geszefta jakie dawać, kilka kon- 
kursy, kilka dobre wyroki, a przytem te ciotke stare 
trzeba pilnować, żeby zapisała Klarci swoje wsie. 

— Ja nie mam eórki na sprzedaż, a zięcia nie 
chcę również kupować. 

— Aj waj z panem konsyljarzem to zawsze 
kłopot, jak nawet jest co zarobić, to pan będzie stra- 
cić, a na pana konsyljarza patrzą teraz wielkie pie- 
niądze. Stary Meilech myśli, że będzie jeszcze u pa- 
na dużo zarabiać. 

Grzesjcki nie słuchał już żyda. W poważnem 
zamyśleniu wolnym krokiem wyruszył do domu. QGzas 
był ostatni. Pozapalane w ulicach latarnie wskazy- 
wały, że już noc się zbliża. 

Tymczasem (Grzybek radził znów z Onufrym. 
Nikt już im nie przeszkadzał. Pisarze poszli do domu. 
Służący postawiwszy wina butelkę wyruszył za spra- 
wunkami na miasto. Nie więc nie krępowało swobo- 
dnego porozumienia się dwóch braci, którzy mogli te- 
raz kłócić się dowoli i wymyślać sobie wzajemnie. 


Onufry natomiast z lekceważącą obojętnością przypa- 
trywał się, jak brat wydobywszy z kasy wertheimow 
skiej gruby plik banknotów, co najbrudniejsze i naj- 
bardziej zniszczone odkładał dla niego na przyobie- 
caną pożyczkę trzystu złr. 


— (Ciekaw jestem, — mówił Grzybek, — patrząc 
z podełba na brata, na co tobie tylu na raz pie- 
niędzy ? 

— A ja ciekaw jestem dlaczego rozbijasz się za 
posagiem, skoro masz fach w ręku, jak mnie przed 
godziną zapewniałeś ? 

— Chcę wzmocnić moją pozycję. 

— Czyli chcesz żyć bez troski o jutro. 

— A cóżeś myślał ? 

— Myślałem, że jesteś rozumniejszym. 

— A doszedłeś do konkluzji.. 

— Że nie jesteś wcale praktycznym. 

Grzybek z politowaniem spojrzał na zabłocone 
Onufrego. 

— No, co prawda — rzekł — ty mógłbyś być 
co najmniej profesorem praktyczności. 

-- Nie święci garnki lepią. Nie poznasz mnie, 
gdy się ożenię z Nastką. 

Grzybek aż podskoczył tak go te słowa poru- 
szyły. 

-- Ależ warjacie jakiś! mnie skompromitujesz, 
a siebie zgubisz! 

Onufry nie myślał się obrażać. Zwolna z ust 
kłęby dymu wypuścił i odparł z uśmiechem: 

— Jeżeli ci nie w smak, że chcę z Nastką uczci- 
wie postąpić, to się mnie wyprzesz i po wszystkiemu. 


buty 


— A czyż cię nie wspieram ? Jesteś niewdzię- 
cznikiem, jeżli się chcesz żenić ze służącą Łoniekich, 
kiedy ja myślę o pannie. 

— Masz fach jak powiedziałeś, więc ożenisz się 
z kim zechcesz nawet z hrabianką, a Ja nędzarz oże- 
nię się z chłopką. 

— I zgubisz się! 

— Przeciwnie, ocaleję. 

— Jeżli teraz czasem się zapijasz, będziesz się 
potem zapijał na śmierć. 

— Zapewne, gdybym nie kochał Nastki. 

— I na czemże polega ta głupia miłość? 

— Na tem braciszku, że z bydlęcia chcę zostać 
człowiekiem. 

— Doprawdy śmiać się muszę z twojej naiwno- 
ści; więc ty myślisz, że się podniesiesz żeniąc się 
z prosłaczką. 

— Nastka jest prostą dziewczyną, ale więcej jest 
wartą odemnie. Zmarnowałem młode „ata, a teraz co 
zarobię to stracę, a Że żyjąc jak żyję, muszę mieć 
więcej jak inni, przeto okpiwam ludzi, a sumienie 
wódką zagłuszarn. Tymczasem Nastka jest poczeiwą 
dziewczyną. Umie tyle, że wyżyć może i coś jeszcze 
odłożyć. £ książki się modli, jest zręczną, pracowitą, 
uczynną, potulną , no, sam powiedz czy to wszystko 
nie ma ogromnej wartości? 4 

— Dla szewca lub krawcą"móże być nieocenio- 
nym skarbem, ale dla człowieka inteligentnego. . 


(Ciąg dalszy nasiąpij. 


rolę najgrzeczniejszego gospodarza, przypo- 
mniało się więc niejednemu postąpienie w 
podobnym wypadku pana Glinki, poprze- 
dniego naczelnika gubernii. Oto wychylił 
się on z loży, w której jak paw nadęty 
siedział, i zapytał się o tyle głośno, by o- 
toczenie słyszało: „Zkąd się te pluskwy 
jeszcze biorą?“ Jak wam się to podoba?! 

We czwartek mamy znowu koncert. Tym 
razem popisywać się będą krakowianki, 
trzy panny Podgórskie: skrzypaczka, pia- 
nistka i śpiewaczka. Koncertowały one 
z powodzeniem w kilku miastach cesar- 
stwa — czy i u nas zyskają uznanie? przy- 
szłość niedaleka pokaże. 

Stan zdrowotny w samym mieście nic 
nie zostawia do życzenia. Na prowincji 
cholera (w okolicy Husiatyna), w ciągu ca- 
łej zimy na chwilę nie ustawała, wymarło 
bardzo wiele osób, obecnie zmniejszyła się 
nieco. — Tyfus głodowy również dał się 
ludności kmiecej we znaki. Galicjanie — ta 
bołączka nasza — dręczą kamieńczan bez 
przerwy; choć 50% dzieci emigrantów wy- 
marło w ciągu zimy, pozostała reszta po 
ulicach przechodniów opada i o wsparcie 
prosi, a ich rodzice — rachując na to — 
nic robić nie chcą, jeno wygrzewają się na 
słońcu. PIEK 

P. S. Jeszcze jedna smuina wiadomość. 
W ostatniej chwili dowiaduję się z najpe- 
wniejszego źródła, iż w djecezji Łucko- 
Zytomirskiej przeznaczono znowu sie dm- 
naście kościołów na zamknięcie. Zapieczę- 
towana również świątynia w Czarnokoziń- 
cach. Właścicielka wsi hr. Golejewska, sta- 


ra się usilnie, by postanowienie powyższe, 


cofnięto. S. p. brat jej — chcąc przed laty 
kościół uratować — cerkiew z własnych 
funduszów wybudował, ta zaś okoliczność 
ma wpłynąć i dzisiaj na cofnięcie wydane- 
go rozkazu. Poprzedni gubernator podolski 
zamknął w ostatnich dniach swoich u nas 
rządów kościół Mińkowiecki. Z polecenia 
p. Naryszkina został on na nowo otwarty, 
można więc mieć nadzieję, że świątynia 
w  Gzarnokozińcach również parafianom 
zwróconą zosłanie. 


N | 
Z tycia sejmowego od r. 1844—1848. 


(Ciąg dalszy). 


Przepisujemy dosłownie ze sprawozda- 
nia sejmowego ustęp o zagajeniu obrad. 

„O godzinie 10 przed południem odbył się 
wjazd uroczysty Jego Królewiczowskiej Mości 
Arcyksięcia Ferdynanda Karola Austryja- 
cko Esteńskiego, e. k. cywilno-wojskowego 
jenerainego (Gubernatora i pierwszego kró- 
lewskiego Komissarza sejmowego, w towa- 
rzystwie drugiego sejmowego Komissarza Al- 
freda Hrabi Potockiego, Jego C. K. Mości 
rzeczywistego tajnego Radźcy i Szambela- 
na, W. Ochmistrza koronnego, i trzeciego 
Komissarza sejmowego Kazimierza Badenie- 
go, Krajczego koronnego, ces. austr. orde- 
ru Leopolda kawalera. 

Jego Excellencyja Franciszek Baron Krieg 
de Hochfelden, c. k. rzeczywisty tajny Radź- 
ca, Prezydent Rządów krajowych, i Prezes 
Zastępca Stanów, król. węgierskiego Św. 
Szczepana orderu Komandor, wraz z Urzę- 
dnikami koronnćmi, powitał Jego Królewi 
czowską Mość przy wstępie do sali i na 
przygotowane dlań miejsce odprowadził. 
Najdostojniejszy Arcyxiąże kazał odczytać 
w obudwóch językach najwyższe rekrypta 
i zagaił sejm mową, na którą Jego Excel- 
lencyja Naprzewiełebniejszy J. X. Michał Le- 
wicki, Metropolita Lwowski obrz gr. kat., 
c. k. rzeczywisty tajny Radźca, po polsku 
odpowiedział. Poczćm Jego Królewiczowska 
Mość, oświadczywszy, że sejm został zaga- 
jony, był odprowadzony du wyjścia z sali 
przez Jego Excellencyję Prezesa sejmu Ba- 
rona Krieg de Fłochfelden i Urzędników 
koronnych, i wrócił do swego mieszkania, 
gdzie uroczyste odwiedziny zgromadzonych 
Stanów przyjmował. 

Wspomnione najwyższe reskrypta brzmią 
jak następuje: 

Ferdynand Pierwszy, z Bożej łaski Ge- 
sarz Austryi, Król Węgierski i Czeski, tego 
imienia Piąty; Król Lombardyi i Wenecyi, 
Dalmacyi, Kroacyi, Slawonii, Galicyi, Lodo- 
meryi i Illiryi; Areyxiąże Austryacki; Xią- 
że Lotaryngii, Saleburga, Styryi, Karyntyi, 
Korniolli, Wyższego i Niższego Szląska: 
Wielki Xiąże Siedmiogrodzki; Margrabia 
Morawski: uxiążęcony Hrabia Habsburski i 
Tyrojski etc. etc. 

Najjaśniejszy Królewiczu, miły 
Nam wierny! 

Z ważnych i dobra powszechnego Lyczą- 
eych się przyczyn, uchwaliliśmy zwołać w 
Naszych królestwach Galicyi i Lodomeryi 
sejm powszechny, który dnia 16 Września 
1844 roku w Naszem królewskiem mieście 
Lwowie odprawiać się będzie. 


A gdy takiem jest najłaskawsze życzenie 
Nasze, aby Nasze królewskie propozycyje 
przełożone były przez osobnych od Nas 
mianowanych Komissarzów sejmowych, na 
ten więc następujący sejm przez szczególne 
zautanie, które w osobie Waszej pokłada- 
my, postanowiliśmy Was pierwszym, Na- 
szego tajnego Radźcę i Podkomorzego, W 
Ochmistrza Alfreda Hrabiego Potockiego 
drugim, a Kazimierza Badeniego, ces. austr. 
orderu Leopolda kawalera i Krajczega ko- 
ronnego, trzecim Komissarzem sejmowym 
mianować. 

Spodziewamy się więc po Waszej ule- 
głości ku Nam, i po gorliwości Waszej o do- 
bro powszechne, że niniejszym najłaska- 
wszym Reskryptem Naszym wywiedziecie się, 
jako dostojeństwo c. k. Komissarza Naszego 
podczas następującego sejmu  piastujecie, 
podług dalszych naszych przepisów postą- 
picie i usprawiedliwicie to zaufanie, którego 
niniejszym Wam dowód dajemy. 

Wreszcie zostajemy Wam z Naszą cesar- 
sko-królewką łaską zawsze życzliw ymi. 


Dan w Naszem cesarskiem głównem i 
stołecznem mieście Wiedniu dnia piątego 
miesiąca Lipca tysiąc ośmset czterdziestego 
czwartego, panowania Naszego dziesiątego 
roku. 

Ferdynand m. p. 
(L. 8.) 


Karol Hrabia lwsaghi m. p. — Franci- 
szek Babou Piliersdorf m. p. — Jan Baron 


Krticska de Jaden m. p. 


Według własnego jego c. k. Apostol. Mo- 


ści najwyższego rozkazu : 
Franciszek Nadkherby m. p- 


InstrukcyjaiRozkaz 


dla Najjaśniejszego miłego Nam Stryja Ar- 
cyxięcia Ferdynanda, cywilnego i wojsko- 
wego jeneralnego Gubernatora i Prezesa 
Stanów w Naszych królestwach Galicji i 
Lodomeryi, tudzież dla I. W. miłego Nam 
wiernego c.k. tańego Radzcy i Podkomo- 
rzego, W. Ochmistrza galicyjskiego Alfreda 
Hrabiego Potockiego, i W. miłego Nam 
wiernego Kazimierza Badeniego, orderu Le- 
opolda Kawalera, Krajczego koronnego ga- 
licyjskiego, co oni, jako c. k. Komisarze do 
sejmu na dzień 16 Września r. b. zwoła- 
nego wyznaczeni, wiernym Stanom Naszych 
królestw Galicyi i Lodomeryi, tudzteż Bu- 
kowiny przełożyć mają. 

Najprzód wezmą pod dojrzałą rozwagę 
punkta niniejszą Instrukcyją objęte, potóm 
od wiernych i posłusznych Stanów Naszych 
w dniu oznaczonym zgromadzonych zwy- 
kłego wstępu żądać będą, a porozumiawszy 
się z nimi w tej mierze, do ich grona uda- 
dzą się i wręczą im Nasz list wierzytelny, 
który tu załączamy, oświadczając Naszą 
c. k. łaskę i Nasze najwyższe upodobanie 
z powodu ich wiernego 1 posłuszego zebra- 
nia się na sejm zgromadzony. Nadto oznaj- 
mią c. k. Komisarze Naszym wiernym i po- 
słusznym Stanom Nasze najłaskawsze w 
tej mierze postanowienienie, jak następuje: 

Kierowani życzeniem ulżenia poddanym 
Naszym w ciężarach tyle, ile się tylko da po- 
godzić ze staraniem o zaspokojenie potrzeb 
Państwa, jesteśmy spowodowani z począ- 
tkiem następującego roku administracyjne- 
go 1845 z kwoty dodatkowej tej dozwolić 
ulgi, jakąśmy już na rok administracyjny 
1836, 1837, 1838, 1839, 1840, 1841, 1842, 
1843 i 1844 dozwolili*. 

Następują teraz wykazy podatków, które 
rząd ściągnąć postanowił. 


(Ciąg dałszy nastąpi). 
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Wystawa w Ghicago. 


(Otwarcie wystawy. — Stan robót. — Środki komu- 
nikacyjne z zewnatrz i wewnatrz wystawy). 


Dnia 1 maja prezydent Cleveland w asy- 
stencji wice prezydenta Stevensona, mini- 
strów, ambasadorów i różnych, dostojników 
otworzył kolumbową wystawę, 

Na urządzonej estradzie zajął miejsce 
Cleveland i inne wybitne osobistości. Gdy 
prezydent wszedł na trybunę, chór złożony 
ze 600 śpiewaków zaintonował marsz Ko- 
lumba i hyfan amerykański, po czem kape- 
lan prezydenta Milbrun odmówił krótką mo- 
dlitwę. 

Tłumy zebranego ludu podnosiły nieu- 
stannie entuzjastyczne okrzyki na cześć pre- 
zydenta i dyrektora wystawy p. Davis. 

Okrzykom nie było końca i prezydent 
kilkakrotnie dziękował zebranemu ludowi. 

Wystąpił dyrektor wystawy Jerzy Davis 
i wygłosił mowę powitalna. Objaśnił, że 
obszar wystawy pokrywa 400 budynków, 
w których 60.000 ludzi pomieścić się mo- 
że, w końcu zaznaczył wdzięczność dla wszy- 
stkich narodów, które przyjęły udział w wy- 
stawie. 

Z kolei Miss Jessie wygłosiła podniosły 
wiersz Croffuta pod tytułem „Wróżba“ po- 
czem kapela odegrała uwerturę do opery 
Wagnera „Rienzi“. Gdy powstał Cleveland 
by odpowiedzieć na powitanie, rozległy 
się grzmiące oklaski i radosne okrzyki. Pre- 
zydent rzekł między iunemi: Stoimy obecnie 
wobec najstarszych narodów świata, nie po 
tzebujemy jednak prosić ich o pobłażliwość. 
My którzy wierzymy w to, że oświata ludu 
i wzajemne współzawodnictwo dla naszych 
obywateli najlepszą jest pobudką do wyro- 
bienia w sobie poczucia narodowej dumy, 
witamy chętnie sposobność, aby widzieć 
wyniki dłuższych pod tym względem usi- 
łowan. 

Z nieopisanym zapałeni przyjęto tę mowę. 

Prezydent zbliżył się do elektrycznego 
aparatu i dotnął gałki z kości słoniowej: 
w tej chwili wprawione zostały w ruch 
wszystkie machiny i motory na całym obsza- 
rze wystawowym. Równocześnie ozwały się 
dzwony i strzały armatnie. Kapele i chóry 
zaintonowały Alleluja Haendla. 


Przed trybuną rozdzieliły się flagi, i oczom 


widzów ukazał się wspaniały medal Kolum- 
ba. Przedmiotem owacji ze strony ludności 
był między innymi potomek Kolumba ksią- 
że Veragna. Hymn amerykański zakończył 
uroczystość, po której prezydent odjechał 
do Waszyngtonu. Publika tymczasem licznie 
podążyła dla obejrzenia wystawy. Wysława 
tworzy osobne miasto, a godzinę czasu trzeba 
na przejście linji, przeprowadzonej od półno- 
cy ku południowi. Dotychczas nie wszystkie 
drogi uporządkowano, dlatego zarząd wy- 
najął kilka tysięcy robotników, którzy dzień 
i noc równają drogi i wykładają je po bo- 
kach trawą, posypują żwirem i piaskiem. 
Podobnie jak z drogami, ma się rzecz z 
głównemi budowlami. Roboty wielu pawi- 
lonów nie są ukończone. a rzemieślnicy pra- 
cują gorączkowo. Główne jednak budowle 
zostały już ukończone, i publika, żądna o- 
gladania wystawy, tłumnie do nich po- 
dąża. 


* 
z * 


KURJER POLSKI 


Największą przestrzeń jaką wystawy świa- 
towe dotychczas zajmowały, zajmuje obe- 
cnie wystawa w Chicago. Rachując na li- 
czny zjazd ze wszystkich stron świata, przy- 
gotowano odpowiednie środki komunika- 
cyjne. 

Wystawa urządzona jest w tak zwanym 
Jackson Parku nad brzegiem jeziora Michi- 
gan w odległości 11 kilom. od środka mia- 
sta. Pokrywa ona powierzchną 270 hekta- 
rów. W mieście wybudowano 6 dworcy, z 
których wychodzi 21 linij kolejowych w ró- 
żne strony. Wszystkie zaś linje kolejowe 
zbiegają się do jednego końcowego dworca, 
który wystawiony jest na terytorjum wy- 
stawy w południowo - zachodniej stronie. 
Dworzec ten jest centralnym dla wystawy, 
posiada centralne rozjazdy i sygnały zwro- 
tnicze. Koszta budowy wyniosły 600.000 do- 
larów. Oprócz ruchu z zewnątrz wystawy 
są i linje koleji parowej kursującej wewnątrz 
wystawy. 

Do przewozu publiczności z miasta, służą 
koleje elektryczne, dwie linje koleji lino- 
wych, na jeziorze 4 statki parowe, mogące 
pomieścić 5000 osób, całe armje tramwa- 
jów pneumatycznych, elektrycznych, konnych, 
omnibusów i doróżek. 

Urządzenia do przewozu osób wewnątrz 
wystawy, składają się z kolei elektrycznej, 
kolei łyżwowej i stopniowanej, a prócz te- 
go krążyć będą statki parowe i czółna na 
kanałach urządzonych wewnątrz wystawy. 
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Kronika zamiejscowa. 
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KURIER LWOWSKI. 


* Budowa pałacu przemysłu na placu po- 
wszechnej wystawy krajowej rozpocznie się dzi- 
siaj. Inżynier wystawy hr. Łubieński oddal już 
plac przedsiębiorcom pp. Hroboniemu i Kry- 
kiewiczowi. Będzie to największy gmach na 
calym terenie wystawy r. 1894. 

Dr. Pelczar, imieniem zdrojowiska Truska- 
wiec, zgłosił już swój udział w przyszłej wy- 
stawie krajowej Królowa wód naszych, Kryni: 
ca, oraz zdrojowiska w administracji rządu zo- 
stające, będą również reprezentowane. 

* Nowa Rada miejska, wysłuchawszy wczo- 
raj obszernego i bardzo wyczerpująco ułożo- 
nego referatu komisji weryfikacyjnej, której spra- 
wozdawcą był dr. Emil Byk, uchwaliła ważnyść 
swojego wyboru, dokonanego 26 stycznia i 5 
kwietnia b. r. Ukonstytuowanie się przez wy- 
bór prezydenta i wiceprezydenta nastąpi w 
przyszłą środę (10 b. ni.) 

* Dzięki dobrej woli dyrekcji kolei państwo- 
wych, budowa linii kolejowej dla celów wy- 
stawy przychodzi do skutku. Przedwstępne ro- 
boty już rozpoczęto. Linia specjalna prowadzić 
będzie od budki nr. % kolei Czerniowieckiej, 
aż na sam plac wystavzy, gdzie wzniesiony ,żo- 
stanie umyślnie dworzec. Wszystkie bez wy- 
jatku przesyłki adresowane być winny łoco 
Wystawa-Plac i tu też będą odbierane. Budowa 
linii zajmie około miesiąca czasu. 

* Deputacja nauczycieli szkół ludowych ze 
Stryja, przybyła do Lwowa, celem poparcia 
swej petycji, wniesionej do Sejmu o podwyż- 
szenie im płacy. Nauczyciele w Stryju pobie- 
rają obecnie taką samą płacę, jaką im jeszcze 
przed 18-tu laty wymierzono, kiedy Stryj nale- 
żał do rzędu miast mniejszych. W ostatnich 
czasach z powodu szybkiego wzrostu miasta, 
wzmogła się i drożyzna, zaś regulacja płacy 
mimo wnoszonych ©orocznie petycyj dotąd nie 
nastąpiła, podczas gdy sąsiednie miasta, jak 
Drohobycz i Sambor, i wiele innych miast, 
znacznie mniejszych od Stryja, podwyższenia 
płac nauczycielskich już się doczekały. Stryj 
jest obecnie tak drogiem miastem jak Lwów. 

+ S. p. Ferdynand Yougan, ojciec katechety 
gimnazjum Franciszka Józeľa, zmarł we Lwo- 
wie dnia 3 b. m. po dłuższej chorobie, prze- 
żywszy lal 64. 

* Reprezentacja zjednocz. Tow. sziuk pię- 
knych we Lwowie, wspólnie z drem Em. Du: 
nikowskim, pełnomocnikiem komitetu do budo- 
wy pomnika dla Tadensza Kościuszki w Chica- 
go — w myśl ogłoszonego konkursu na pro- 
jekty od rzeczonego pomnika zaprosiła do ko- 
misji sędziów pp. Ajdukiewicza Tadeusza, Beł- 
towskiego Jul., br. Borkowskiego Jerzego, Dau- 
na Alf. Fochbergera Jul., Kossaka Jul., Kuhna 
Adolfa, Łozińskiego Wł., Talowskiego Teodora; 
na zastępców zaś pp. Kaczora-Batowskiego St., 
Kossaka Wojciecha, Lewandowskiego St., Mar- 
kowskiego Jul, i Rawskiego Wincentego. Sąd 
konkursowy zbierze się w dniu 18 b. m. 

* B. minister Ziemiałkowski, przybył du Lwo- 
wa. 

* Członkiem honorowym Tow. Bratniej Po- 
mocy słuchaczów Wszechnicy lwowskiej, mia- 
nuował wydział tegoż Tow. prolesora dra Ale- 
ksandra Janowicza. . 

* Tow. prawnicze lwowskie święci w roku 
bieżącym jubileusz ćwierćwiekowej pracy, albo- 
wiem w dniu 24 maja 1868 roku, odbyło się 
pierwsze walne zgromadzenie założycieli tegoż 
Towarzystwa, do których należeli: dr. Uzeme- 
ryński Ignacy, Czajkowski Marceli, dr. Gryzie- 
cki Feliks, Jasński Aleksander, dr. Podlewski 
Edward, Pressen Józet, dr. Rakwicz Leon, dr. 
Roiński Emanuel, dr. Smolka Władysław, dr. 
Wereszczyński Józef, Winter Kornel, JE. Filip 
Zaleski i dr. Źródłowski Ferdynand. 

Rocznicę tę postanowiło Towarzystwo obcho- 
dzić uroczyście i z powodu wystawy krajowej 
odłożyć takową na rok 1894. Obchód jubileu- 
szowy połączony będzie ze zjazdem wszystkich 
prawników naszego kraju i reprezentantów pro- 
wincjonalnych Towarzystw prawniczych. 

* Archiwum miejskie we Lwowie traktowane 
dotąd po macoszemu, dzięki poparciu prezy- 
denta Mochnackiego,i pracy dra Qzołowskiego 
stanie się jedną z ozdób Lwowa. Miejsce za- 


wsze jest jeszcze szczupłe i niedogodne — ale į toru, wielu urzędników kolejowych i podróżnych 
zrobione, co było możliiwem. Archiwum mieści | 


się w trzech pokojach; w pierwszym znajdują 
się właściwe archiwalia, drugi pokój jest kan- 
celacją dra Qzołowskiego, trzeci, elegancko i gu 
stownie urządzony, zawiera zaczątek Muzeum 
miejskiego. Wchodzącego do tego pokoju wita 
umieszczony naprzeciw drzwi wchodowych „Św. 
Michał uderzający smoka“. Statua odczyszczona 
i odnowiona, robi bardzo korzystne wrażenie — 
opowiadana nam, że jakiś przejezdny Anglik 
ofiarował za smoka 5000 złr., uznając w nim 
świetną robotę wenecką. Obok na prawo na 
szykownych sztelażach pomieszczono armaty — 
na ścianach wiszą miecze i cepy dawnej siły 
zbrojnej i wojskowe pamiątki niedawno minio- 
nej przeszłości. Widzimy tu także przeróżne 
piany miasta Lwowa i obrazy, odnoszące się 
do dziejów naszej stolicy. W gablotkach po- 
mieszczono wiele cennych pamiątek, jak akt 
konfederacji szlachty z mieszczaństwem, z wy- 
bornie zachowanemi pieczęciami, wśród których 
znajduje się najstarsza pieczęć protoplasty Dzie- 
duszyckich, pana Jana z Dzieduszyc... Dr. Czo- 
łowski odbywa nieustannie wycieczki po biurach 
i piwnicach ratusza, wybierając troskliwie wszy- 
stko, co dla przeszłości ma znaczenie. Oprócz 
tego nawiązał on stosunki z zagranicą i stara 
się w ten sposób gromadzić pamiątki naszej 
przeszłości. Podnosząc z uznaniem tę pracę 
młodego archiwisty, wyrażamy przekonanie, że 
znajdzie ona bodźca w uznaniu rady miejskiej 
i ogółu lwowskich obywateli. Rada miejska nie 
będzie szczędzić kosztów, a obywatele lwowscy 
pospieszą ze swej strony z darami, ażeby na- 
leżycie uposażyć tę piękną i tyle drogą dla nas 
instytucję. Przedewszystkiem jednak należałoby 
obmyśleć odpowiednie pomieszczenie, Lokal 
dziś już jest za szczupły, a niedogodność ta z 
biegiem czasu będzie się potęgowała. A drugiej 
znów strony miejsca w ratuszu dziś już jest za 
mało i niektóre biura, jak np. IV. | egzekucyj- 
ne, są fatalnie pomieszczone. Naszem zdaniem, 
najwłaściwszemby było pomieszczenie archiwum 
i Muzeum miejskiego w parterze gmachu, prze- 
znaczonego na. muzeum przemysłowe. 


KURIER PROWINCJONALNY. 


* Niewyśledzeni dotąd sprawcy posrebrzy 
wszy znaczną ilość bronzowych dwugroszówek, 
puścili je w obieg w Wiedniu, jako dotychcza- 
sowe dziesięcio-centówki. 

* W sobotę dnia 29 z. m. w kościele pa- 
rafjalnym w Rawie Ruskiej pobłogosławił JE, 
ksiądz arcybiskup Hryniewiecki związek mał- 
żeński między panną Stefanją Marynowską z 
Hrebennego, córką Mieczysława i Zofji z Go- 
stkowskich i panem Zygmuntem Rudnickim ze 
Strzałek, synem ś. p Teodora i Zofji z Mro- 
zowickich, znanej autorki. Po odbytym obrzę- 
dzie ślubnym podejmowali rodzice panny mło- 
dej liczne grono gości, między którymi oprócz 
najbliższych krewnych państwa młodych repre- 
zentowane były rodziny: Małachowskich, Mro- 
zowickich , Struszkiewiczów, Dzieduszyckich , 
Długoszowskich, Jędrzejowiczów, Obertyńskich, 
Mochnackich, Łączyńskich, Bonieckich, Szum- 
lańskich i wiele innych. Podczas uczty wesel- 
nej odczytano około 160 telegramów z życze- 
niami od dalszych krewnych i znajomych. We- 
sola zabawa przeciągnęła się do rana, a pani- 
jąca wśród obecnych wesołość i serdeczność 
była dowodem; że 


Są u nas domy sławne z gościnności, 
Co zachowały poczucie polskości. 


* Donoszą ze Słobody Komorowskiej o wy- 
buchlem tam zaburzeniu włościan. Miejscowy 
właściciel większego obszaru p. Wassilko, chciał 
przeorać jednę ze swoich łąk, lecz chłopi sprze- 
ciwili się temu. Zajęli łąkę gromadnie i u- 
zbroiwszy się w widły, cepy i kosy, przygoto- 
wali się do oporu. W celu uśmierzenia rozru- 
chów, wysłano na miejsce. zagrożone wojska 
pod dowództwem kapitana Karge. 

* Włościanin, Mikołaj Ferenczuk, w Piotro- 
wicach, w d. 1 maja zbliżywszy się do swej 
studni w podwórzu dla zaczerpnięcia wody, 
wpadł du takowej, a ponieważ nikt nie pospie- 
szył mu z pomoeą, utonął. 

* W rzece Prucie w d. 3 maja r. b. utonął 
wyrobnik, Mikołaj Melzink z Horeczy, łowiąc 
ryby. 

* W Myślenicach, w d. 5 maja r. b, zmarł 
w 68 roku życia ś. p. Michał Paleczny, b. le- 
śniczy, uczestnik walki o niepodległość Ojczy- 
zny, brat zmarłego iekarza-homeopaty. 

* W Złoczowie staraniem miejscowej mło- 
dzieży, odbyło się w dniu 3 maja r. b. solenne 
nabożeństwo na pamiątkę rocznicy ogłoszenia 
w Polsce konstytucji. 

* Nowy pożar w Krośnie, wybuchły w daoiu 
2 maja r. b, zniszczył pięć domów mieszczań- 
akich i stodołę dworską. 

* „gokół* w Jaworowie urządza w niedzielę 
t.j. w dniu 7 kwietnia r. b. przedstawienie 
amatorskie na dochód funduszu nabycia wła- 
snego domu. 


KURIER WARSZAWSKI 


* Donoszą z Podlasia, że z wiosek w Króle- 
stwie Polskiem : Prochaęki, Korczowa i Olszan- 
ki, w powiecie konstantynowskim, wywieziono 
do gubernji: chersońskiej 11 unitów za to, że 
posiadali różańce i modlili się na nich. 

* W Żytomierzu zmarł w 80 r. życia Edward 
Marjan Galli, najstarszy z lekarzy wołyńskich. 
Obok swej praktyki lekarskiej zajmował się i 
literaturą. Prace jego drukowane w 1842 r. 
w Wilnie pod ogólnym tytulem: „Pisma Edwar- 
da Marjana“. Napisał nadto dramat p. t. „Tor- 
kwato Tasso”, „Pamiętniki moich przyjaciół” 
i wiele innych, Pozostawił w rękopiśmie „Pa- 
miętnikić, Zmarły znakomitym był mineralo- 
giem i jego kolekcja minerałów, zwłaszcza gu- 
bernji wołyńskiej, nie ma sobie równej. Nie- 
zmieruie kosztowna bibljoteka i galerja obra- 
zów pozostała po zmarłym, zasługuje również 
na szczególne zaznaczenie. Zbiory te zapewne 
rodzina ś. p. Galli starannie nadal pielęgnować 
bedzie“. 


Z RÓŻNYCH STRON. 


* Doszą z kilku okolic Teksas, o strasznych 
cyklonach. Całe pociągi kolejowe zwaliły się z 


poniosło śmierć. 


* W Peliersburgu w szpitalu obłąkanych, w 
dniu 2 maja r. b. rozegrała się straszna scena. 
Do szpitala przywieziono miejscowego restaura- 
tora niejakiego Nagy. Ponieważ doktór zalecił 
dla niego kąpiel, dwaj dozorcy poczęli Na- 
'gyego rozbierać a następnie siłą wsadzili go 
do wanny. Chory wydał krzyk, woda bowiem 
w wannie była tak gorąca, że skóra sparzona 
zwisała mu kawałkami a z ran pochodzących 
z oparzenia płynęła krew. Chory gryzł ciało zę- 
bami a dozorca bez serca oddzierał mu skórę. 
Następnie obai dozorcy przyrządzili mu kąpiel 
letnią, przez pomyłkę jednak odkręcili rurę z 
wodą wrzącą i po raz drugi literalnie go ugo- 
towali. 

Omdlałego zaniesiono do łóżka a tam do- 
zorcy dla zatarcia śladu tak okrutnego czynu 
poobcinali Nagy'emu nożyczkami zwieszającą 
się skórę. Gdy zjawił się przywołany lekarz, 
oświadczyli dozorcy, że chory otrzymał skórne 
wypryski. Atoli lekarz poznał natychmiast co 
się stało i zarządził smarowanie chorego oliwą 
i wstrzykanie morfiny dla złagodzenia bólu. 
Niestety! chory skonał w nocy. 

Nieludzkich dozorców oddano do sądu. 


Z ZAK OE POARCEYSCYCIE 
KRONIKA EKONOMICZNA, 


* Komisja kolejowa załatwiła już przedło- 
żenie Wydziału krajowego w przedmiocie po- 
pierania przez kraj budowy kolei lokalnych. 
Referentem tego przedłożenia jest p. Jaworski, 
Komisja przyjęła projekt ustawy, przedłożony 
przez Wydział krajowy, poczyniwszy w nim 
kilka poprawek mniej ważnej natury. Ważniej- 
szą poprawkę uchwaliła komisja w $. 8, mia. 
nowicie nie zgodziła się na to, aby przedsię- 
biorstwa kolejowe uwolnione były od obowią- 
zku ponoszenia nadwyżki kosztów utrzymania 
dróg krajowych, powiatowych i gminnych, spo- 
wodowanych użyciem tych dróg do budowy 
kolei, tudzież od obowiązku ponoszenia ko- 


į Sztów zarządzenia osobnych środków, mających 


na celu zapobieżenie niebezpieczeństwom i 
przerwom w komunikacji publicznej na tych 
drogach. 

* Niewypłacalność. Wiedeński Creditoren- 
verein ogłasza niewypłacalność lzaka Szulima 
Teichera w Kołomyi i L. Gottlieba, w Krako- 
wie. 


Z LITERATURY I SZTUKI. 


A W zeszycie majowym Przeglądu powste- 
chnego ks. Chotkowski pomieszcza początek 
pracy swej, opartej na djarjuszu Kolegium po- 
znańskiego „Szkoły Jezuickie w Poznaniu“, a 
obejmującej okres od 1578 r. do 1653. W 
tymże numerze Przeglądu spotykamy wielce 
żywolny artykuł ks Jana Badeniego p. t. Nie- 
dziela w Krakowie. Autor porusza w nim spra- 
wę przeciążenia pracą ludzi należących do za- 
wodu kupieckiego. Szesnaście do ośmnastu go- 
dzin na dobę zmuszeni są oni być na nogach 
i służyć gościom bez wytchnienia, a jak na- 
przykład w handlach, kawiarniach, ceukierniach 
nie mają nawet w niedzielę i święta odpo- 
czynku. 

Ks. Badeni domaga się stanowczego święce- 
nia niedzieli i kończy swój artykuł słowami: 
„Póki nie doprowadzimy do chrześcijanskiego 
święcenia niedzieli, nie mamy prawa narzekać, 
że Bóg nie błogosławi matesjalnemu dobroby- 
towi kraju naszego“. 

Prócz wyżej wymienionych prac Przegląd 
zamieszcza: „Dwa lata w życiu St. Orzechow- 
skiego 1548—1549“ (ciąg dalszy) przez Ro. 
mualda. Koppeusa T. J., „Listy z podróży po 
Azji“ (ciąg dalszy) przez ks. Pawła Sapiehę 
„Co stanowi prawdziwą wartość czlowieka ?« 
przez ks. dra A, Trznadla. Zwykłe rubryki i 
korespondencje zamykają zeszyt. 

A Tak jak zwykle bogatym O ze: 
szyt „Misyj katolickich“ za mówiąc maj. 

Oto treść: Zambeza. Sprawozdanie z dzia- 
łalności misyjnej w r. 1892. — Albania (ciąg 
dalszy): XVI. Wycieczka wielkopostna w góry 
Alhańskie. — Chaldejsko - assyryjscy chrześcija- 
nie w Mezopotamii (ciąg dalszy), — Góry Ska- 
liste w północnej Ameryce (ciąg dalszy): V. Bez- 
owocne zabiegi protestantów. — Założenie mis- 
syj kaiolickich. -— Jubileusz J. Ś. Leona XIN 
na Geylonie. 

W rubryce „Wiadomości bieżące* ostatni 
zeszyt zawiera: Pomnik na cześć O. Damia- 
na. — Albanja. — Wizyta Jego Ces. i Król, 
Wysokości austrajckiego arcyksięcia Franciszka 
Ferdynanda w rzymsko-katolickim kościele ka- 
tedralnym w Kandy i Kalkucie. — Wolne Pań- 
stwo Orange. — Odzyskanie missyj w Daho- 
meju. — Stacja missyjna św. Augustyna w Tu- 
nunguo. — Wizyta pasterska ks. biskupa Cour 
monta. 

Zbytecznem chyba dodawać, że ostala) nu- 
mer „Missyj katolickich* zdobią artystyczne i 
liczne ilustracje. 


ROZMAITOŚCI. 


Zbrodnie i czapki. Spostrzeżono we Francji 
niepokojący przyrost obłąkań i gwałtownych 
występków, ukazujących się w pewnej mierze 
pod wpływem przedwczesnych panujących tam 
upałów wiosennych. Na temperalurę czaszki 
wpływ niewątpliwie wywiera rodzaj i.urządze- 
nie kapeluszów i czapek. Pan Vallin, lekarski 
inspektor wojskowy, zauważył, że po godzinie 
przechadzki w kapeluszu wysokim (cylindrze) 
temperatura zawartego w nim powietrza wznosi 
się do 469. Lekarz marynarki p. Corre w Se- 
negalu znalazł, że powietrze pod kaskiem oficer- 
skim mialo 410, pod kepi podoficera tylko 39°, 
dzięki wentylatorom, nakoniec pod kaskiem ko- 
lonjalnym, białym, tylko 38%. Jeżeli sprawdzą 
się przepowiednie meteorologii co do przyszłych 
upałów, „kask kolonjalny* może wejść w uży- 
cie powszechne. 


KURJER POLSKI 


0D WYDAWNICTWA. 


Upraszamy Szanownych Czytelników 
o rychłe odnowienie przedpłaty, gdyż 
od tego zależy uregulowanie nakładu 
i wysyłki. 
„KURJER POLSKI“ kosztuje: 


Ń miejscu: 


Miesięcznie . A zr. 85 ct. 
Kwantalnie . . . « .-1119/4D „0— 
Półrocznie . . . .... 8 , — , 
Rocznie IG , — , 
Za odnoszenie do domu dolicza się A% ct. 

miesięcznie. 

Na prowincji z przesyłką pocztową: 
Miesięcznie . 1 złr. 90 ci. 
Ewartalnie Fe ..14.09 070/82 0-37 5, 
Półrocznie „AO , — , 
Rocznie . 20 , — , 

W Niemczech: 
Kwartalnie 5 zr. 80 ct. 


We Francji, Anglji, Włoszech, Ameryce 
it. d. 
Kwartalnie : G zir. 20 ct. 
Przedpłatę przysyłać najdogodniej prze- 
kazem pocztowym wprost do Administracji 
„Kurjera Polskiego“ w *rakowie, ul. Flo- 
rjanska |. 28, lub też do Administracji 
„Kurjera Polskiego* we Lwowie, ul. Koper- 
nika l. 5. Stosownie do tego, gdzie komu 
bliżej i zkad pragnie pismo otrzymywać. 
EMRE Szanownych Abonentów, którzy do- 
tychczas prenumeraty ga czas ubiegły mie 
wiścili, upraszamy o wyrównanie zaległości. 


Kronika krakowska. 


Kalendarz. Dziś: św. Domieeli, jutro: św. Šta- 
nisława biskupa. 


Kalendarzyk zabaw i zebrań publicznych. , 


Niedziela 7 maja. O g. wpół do 8 w. w teatrze. 
„Otello“ Szekspira. Występ Romana Żelazowskiego 
Og. 7w. wystawa obrazów. Oświetlenie elektryczne. 
Koncert muzyki wojskowej. — O g. 4 p. p. odczyt 
p. Kazimierza Malczewskiego w sali ratuszowej. :— 
O g. 8 w. przedstawienie Chevalier Thorna w kasy- 
nie powszechnem. — O g. wpół do 8 w. wieczorek 
w „Pracy“. ' 

Kalendarz rybacki. Do 15 maja nie wolno lo- 
wić lipienia, głowacicy i świnki; od 16 maja brzan- 
ki, brzany i cyrty, zaś przez caly maj wyrozuba, 
czopa, Bandacza i raka samicy. Raki samce wolno 
łowić i sprzedawać. Złowione raki i ryby muszą mieć 
miarę przepisaną. W maju dobry czas do łapania na 
wędkę pstrąga, losegia i jaźwicy. 

Kalendarz myśliwski. Polować można na cietrze- 
wie i głuszcze. 


Wspierajmy przemysł ojezysty ! 


Dnia 6 maja. 

Z powodu przypadającej na poniedziałek 
uroczystości św. Stanisława, następny nu- 
mer „Kurjera Polskiego“ opuści dopiero 
prasę we wtorek o godzinie 10. rano. 

Nabożeństwo św. Stanisława, Męczennika 
patrona Król. Polskiego, Biskupa Krakow- 
skiego, w Kościele OO. Paulinów na Skałce, 
odbędzie się w następującym porządku: 

W niedzielę d. 7 maja w wigilję uroczysto- 
ści o godz. 5 po połud. Nieszpory z wystaw. 
Najśw. Sakramentu i kazaniem również przez 
całą oktawę. 

W poniedziałek d, 8 w uroczystość św. Sta- 
nisława. Prymarja o godz. 5 rano i przez całą 
oklawę. Suma o godz. Li z wystaw. Najświęt- 
szego Sakramentu celebrują OO. Jezuici. 

We wtorek d. 5-go. Suma o godz. 10 ra- 
no, celebrują OO. Franciszkanie. 

W środę d. 10 go. Suma o godz. 10 rano, 
celebrują 00. Kapucyni, 

We czwartek d. 1l-go. Suma o godz. 11 
rano, celebrują OO. Cystersi z Mogiły. 

W piątek d. 12-go. Suma o gudz. 10 rano. 
celebrują 00. Augustjanie. 

W sobotę d. 13-go. Suma o godz. 10 rano, 
celebrują OO. Bernardyni. 

W niedzielę d. 14-go o godz. 9 rano. Pro: 
cesja z głową św. Stanisława z katedry na 


Skałkę, rastępnie celebra pontyfikalna; w cza-' 


sie sumy dwa kazania jednocześnie, tj. w ko- 
ściele i na dziedzińcu kościelnym. 

W poniedziałek d. 15-go. Suma o godz. 11 
rano, konkludują OO. Reformaci, 

Odpust ten jak widzimy z porządku nabo- 
żeństwa jest z całą gorliwością i pietyzmem 
potęgowany na cześć naszego wielkiego Patro- 
na św. Stanisława, Męczennika i biskupa kra- 
kowskiego. 

O pietyzmie tym będą wierni mieli sposo- 
bność przez całe 8 dni czyli przez oktawę prze- 
konać się i z zewnętrznej, że tak powiemy de- 
koracji Skałki, gdzie chyba im się wszystka 
tylko musi podobać, co w cudownym tym 
miejscu dotąd zrobiono. 

Nie wątpimy, że oko pobożnych pielgrzymów 
na Skałce, dostrzeże jeszcze wiele niedostal- 
ków, które wobet dokonanych już robót mu- 
szą uderzyć pątników. 

I owszem, niech widzą!... 

Wszakże wszystko dotychczas zrobiono gro- 
szem jedynie wduwim, groszem ofiarnym, gro- 
szem udzielonym niewinną rączką dzieci. Są- 
dzimy, że matki czyny te pamiętać będą i ró- 
wnież rączkami swych maleństw nie poskąpią 
w czasie obecnego odpustu składać ofiary na 
dalszą ozdobę tego świętego dla każdego Pola- 
ka miejsca, a objaśniając dziatki na jaki cel 
składają, nauczą je już w zaraniu szanować 
nasze skarby i ratować je od upadku i za- 
- głady. 


Nabożeństwo za duszę ś. p. cesarzowej Ma- 
rji Anny, odprawił dziś o godzinie 9 rano w 
katedrze na Wawelu ks. kanonik Wróbel. 
nabożeństwie byli obecni przedstawiciele władz 
rządowych i autonomicznych. 

Z życia towarzyskiego. W piątek dnia 5 
b.m. wieczorem, u dyrektora kolei państwowych 
p. Wiktora Kolosvarego, odbył się wieczór re- 
cepcyjny na cześć JE. dra Bilińskiego, prezy- 
denta kolei państwowych. Między zaproszonymi 
znajdowali się Ich Ekscellencje dr. Jul. Duna- 
jewski, Zborowski, prezydent sądu wyższego — 
dalej p. Jasiński, prezydent sądu krajowego, 
wiceprezydent Żeleski, p. delegat Laskowski, 
dyrektor Kieszkowski, prezydent m. dr. Szlach- 
towski, p. nadinspektor Kniaziołucki, zastępca 
dyrektora p. Słoniński, profesor Uniw. Jag. dr. 
Milewski, ks. kanonik Jul. Drohojowski, p. Stan. 
Szawłowski i wielu innnych. 

Dnia 6 b. m. JE. prezydent dr. Biliński w 
towarzystwie p. Kniaziołuckiego i dyrektora Ko- 
losvàrego o godziuie 9 rano odjechał osobnym 
pociągiem do Lwowa, w celu przeprowadzenia 
dalszej inspekcji kolei państwowych w Galicji. 
We Lwowie JE. zabawi pięć dni, weźmie u- 
dział w obradach sejmowych. 

Odczyt popularny p. Kazimierza Malczew- 
skiego, na dochód budowy domu Tow. „Zgo- 
da*, zapowiedziany w sali magistratu krakow- 
skiego na niedzielę 7 maja, odbędzie się 
w poniedziałek dnia 8 maja o g. 4 po 
południu. — Bilety nabywać można przy wej- 
ściu 

Walne zebranie czionków krakowskiego To- 
warzystwa strzeleckiego, celem dokonania wy- 
borów nowego zarządu na lat 8 odbędzie się 
w sali strzeleckiej dnia 7 b. m. o godzinie 11 
przed południem. Popołudniu o godzinie 3 roz- 
pocznie się strzelanie do tarczy o nagrody. 

Sąd krajowy wyższy w Krakowie wpisał 
p. dra Hermana Seinfelda, kandydata adwoka- 
ckiego, na listę obrońców w sprawach karnych 
w Krakowie. 

Z „Pracy“. Ku uczczeniu konstytucji 3-go 
maja odbędzie się w niedzielę dnie 7-go b. m. 
w lokalu Stowarzyszenia katolickiej młodzieży 
rękodzielniczej „Praca* wieczorek, w program 
którego wchodzą: a) odczyt profesora dra So- 
kołowskiego, posła do Rady państwa, b) chór 
Stowarzyszenia „Praca“ pod kierunkiem ks. Bu- 
kowskiegu, c) deklamacja „Na ruinach* Stan. 
Grudzińskiego, d) Wieniec Polski (orkiestra Sto- 
warzyszenia), €e) przedstawienie dramatyczne, 
f) obraz z żywych osób. W antraktach przegry- 
wać będzie orkiestra własna pod kierunkiem 
ks. Tom. Bukowskiego. 

Początek wieczoru o godzinie wpół do S-ej. 
Miejsce siedzące 30 ct., wejście na salę 20 ct. 

Śnieg. W okolicach Krakowa spadł wczoraj 
śnieg, który zaledwie dobieglszy do ziemi to- 
pniał Rolnicy wyciągają z tego powodu zły 
prognostyk, i obawiają się o tegoroczne zasie- 
wy jakie wskutek panujących chłodów bardzo 
ucierpieć mogą. 

+ Zmarli. Karolina z Gronemeyerów Rose, 
obywatelka m. Krakowa, przeżywszy lat 61 
zmarła w Krakowie dnia 5 b. m. 


ra 


Dnia ? maja. 

Przyjazd JE. księcia Kardynała. Już o go- 
dzinie 7 wieczorem zebrało się mnóstwo osób 
należących 0 najinteligetniejszych warstw na- 
szego społeczeństwa, ażeby powitać od tak da- 
wna oczekiwanego, a przez wszystkich tak mi- 
łowanego naszego duszpasterza. O 8 minut 45 
zajechał pociąg na dworzec krakowski — wszy- 
scy znajdujący się na peronie odkryli głowy a 
z chwilą ukazania się z takim upragnieniem 
oczekiwanej osoby, wniósł p. prezydent miasta 
dr. Szlachtowski trzykrotny okrzyk „Wiwat“ 
powtórzony serdecznie przez wszystkich znaj- 
dujących się na peronie. 

Następnie witali kolejno naszego najdostoj- 
niejszego arcypasterza brat ks. Kardynała JE. 
były minister dr. Juljan Dunajewski, delegat 
namiestnictwa p. Laskowski, JE. prezydent są- 
du wyższego p. Zborowski, prezes krak. To- 
warzystwa ubezpieczeń p. Kieszkowski, prezy- 
dent miasta p. Szlachtowski, członkowie kra- 
kowskiej kapituły, przewielebny ks. infułat Krze- 
mieński, przeor OO. Paulinów, przeor OO. Bo- 
nifrawów i w. w. duchowieństwa i osób świe- 
ckieb. 

Tłum zebrany przez dworcem, z radością 
na twarzach się malujących witał ks. kardynała, 
kióry wzruszony takimi objawami życz|iwości, 
udzielał zebranym błogosławieństwa pasterskie- 
go wśród bicia dzwonów kościelnych, zwiasłu- 
jacych radosną miastu nuwinę przybycia z u- 
kochanych najukochańszego. najmiłościwszego 
nam Ojca i Opiekuna. 

Z Akademii Umiejętności w Krakowie. 
Dnia 9 maja 1893 tj. we wtorek o godz. 6-ej 
wieczorem, odbędzie się posiedzenie zwyczajne 
Wydziału filologicznego, na którem 1) prof. dr. 
L. Mernbach przedstawi prace swe p. t.: a) 
„Fabularum Aesopicarum sylloge inediła* ; b) 
„Gnomorogium Vaticanum ineditum*; 2) Dr. 
St. Windakiewicz poda treść pracy swej p. l. 
„Teatr Władysławowski, (1638—1648)*. 3) Se- 
kretarz złoży manuskrypt, obejmujący zbiór 
przysłów po ś. p. Jachowiczu. 

Prezydent miasta dr. Sziachtowski zawia- 
damia, że z odsetek od fundacji c. k. uprzyw. 
galic. Banku hipotecznego we Lwowie dla rę- 
kodzielników krakowskich udzielił w myśl art. 
IX aktu fundacyjnego zapomogi Józefowi Kor- 
naszewskiemu, majstrowi szewskiemu i Abraha. 
mowi Starkowi, fabrykantowi kuferków. 

W Dyrekcji ruchu kolei państwowej w 
Krakowie, odbędzie się dnia 9-go maja r. b 
licytacja przez oferly, na budowę ogrzewalni w 
Nowym-Sączu. Kwoła kosztorysowa w przybli- 
żeniu wynosi 65.000 złr. 

Reflektanci o bliższych szczegółach mogą za- 
sięgnąć wiadomości w krakowskiej e. k. Dyre- 
kcji ruchu (oddział I). 

W „Sokołe* odbędzie się we czwartek dnia 
11 b. m. wieczorek gimnastyczny, w którym, 
jak już donosiliśmy, popisywać się będzie wy- 
łącznie grono nauczycielskie, tak w ćwiczeniach 
gimnastycznych, jak popisowych chóralnych, pod 
kierunkiem pp. Rucińskiego i Langera. Program 
wieczorku podamy w najbliższym czasie, 

Ogólne posiedzenie Stowarzyszenia budow- 
niczych, odbędzie się w poniedziałek d: 8 b. m. 
w lokalu własnym. Główny Rynek l. 8. Na 


Na. 


porządku dziennym będzie. sprawa robotników 
miejscowych w kwestji podwyższenia im płac i 


ośmiogodzinnej pracy. 
Doroczne publiczne posiedzenie 


10 b. m. o godzinie 12 w południe, 


w gma- 
chu Akademji. 


+ Marceli Gw ski znakomity artysta-rzeżbiarz, 
walce z chorobą piersio- 
w dniu wczorajszym w Krakowie. 
Ograniczając się na razię na zaznaczeniu tylko 
tej nowej bolesnej straty, przypominamy, żeśmy 
lat temu trzy, podali sylwetkę tego niepospoli- 
tego artysty. Pogrzeb ś. p. Marcelego Guyskiego 
odbędzie się jutro, o godz. 3 popołudniu, z ko- 


po długiej i ciężkiej 
wą, zmarł 


ścioła ks. ks. Pijarów. 

Z teatru. „Uriel Acosta“ z p. Zelazowskim 
w tytułowej roli zgromadził wczoraj do teatru 
nader liczną publiczność. Znakomitą grę gościa 
naszego oklaskiwano z pełnym entuzjazmem. 
Nasi artyści przyczynili się niemało do uświe- 
tnieuia przedstawienia. 

Publiczność, szczerze wzruszona bezowocną 
walką Uriela i jego tragiczną śmiercią, wycho- 
dziła z sali teatralnej z prawdziwem uznaniem 
dla wieczoru artystycznie spędzonego. 


Dziś afisze zapowiadają „Otella* z p. Żela- 
zowskim. 
Na poniedziałek 8 b. in. artyści przygoto- 


wują od dłuższego czasu 
Schillera „Wilhelm Tell". 

We wiorek usłyszymy komedję Zalewskiego 
„Oj mężczyzni, mężczyzni!“ W obu powyższych 
wieczorach wystąpi p. Roman Żelazowski. 

Proszeni jesteśmy o zaznaczenie, iż w no- 
wo:otworzonym sklepie „Janiny“ (Główny Ry- 
nek ]. 26 róg Wiślnej) od przysziego wtorku 
przez cały tydzień odbywać się będzie sprzedaż 
krawatów -i rękawiczek po zwykłych cenach. 
Ze sprzedaży całotygoduiowej, odstąpionym zo- 
stanie 20% rabatu na rzecz uświetnićnia po 
grzebu ś. p. Lenartowicza. 

„Dwa monumenty". Wiersz Teofila Lenar- 
towicza, deklamowany przez p. Jejdego na uro- 
czystym wieczorku 102 rocznicy Konstytucji 3 
Maja, wyjdzie w osobnej odbitce, nakładem p. 
Jejdego. Cena egzemplarza 10 et. Część do- 
chodu przeznacza wydawca na pogrzeb wie- 
szcza. 

Ospa. Śmierć Jerzego hr. Dębickiego, jakoteż 
przedtem zmarłego hr. Scipiuna — dwie ofiary 
ospy, są strasznym dowodem lekceważenia, po- 
trzeby rewakejonacji czyli powtórnego szczepie- 
nia. Obaj młodzieńcy zostawali z sobą w sty- 
czności i jedna ofiara pociągnęła drugą. Zwra- 
camy lu uwagę na nieodzowną potrzebę po- 
wtórnego szczepienia, z przytoczeniem, że w tu- 
tejszej załodze wojskowej, gdzie się odbywa 
przymusowe szczepienie, ani jeden żołnierz nie 
tylko nie padł ofiarą śmierci, ale nawet nie u- 
legł słabości. Niejednokrotnie wysłuchaliśmy 
użalenia, że w dniach oznaczonych przez ma- 
gistrat do bezpłatnego szczepienia przez miej- 
skich lekarzy, zjawia się niekiedy po kilka osób, 
a tymczasem epidemja ospy dawno przekroczy- 
ła liczbę ofiar choierycznych, przed którą się 
broniono, a tej sobie lekceważymy. Napomina- 
my więc ponownie wszystkie rodziny, aby wy 
syłali swoich do szczepienia, które nic nie ko- 
sztuje, a ubezpiecza życie, a wreszcie chroni 
od oszpecenia i kalectwa ślepoty. 

Wyżej przytoczone -oizry powinny przekonać 
wszystkich, że epidemja ta nie zna różnicy by- 
tu, wszelkie dotknięcie z nią nieubezpieczonych 
szczepieniem, zaraża i sprowadza Śmierć, a w 
najlżejszym razie zostawia okropne ślady lub 
kalectwo. 

Przedstawienia magiczne illuzjonisty Thor- 
na, dawane od zeszłego czwartku w sali Ka- 
syna powszechnego, budzą niekłamane zainte- 
resowanie, czego dowodem doborowa publi- 
czność uczęszczająca na produkcje z dziedziny 
czarnej i białej magji. 

Sztuki czarodziejskie Thorna odznaczają się 
rzeczywiście zręcznym wykonaniem, a wiele 
z nich wprost zadziwia publiczność. Do tych 
ostatnich należą: znikanie klatki z kanarkiem, 
„Crematorium“ i „Aerolithe“, Publiczność na- 
gradzała magika za każda sztukę ze świata illu- 
zji zasłużonemi brawami. W antraktach przy- 
grywała orkiestra naszej sympatycznej „Har- 
monji“, 

Orkiestry wojskowe rozpoczęły już w tych 
dniach sezon letni koncertami spacerowemi, 
grywanemi dwa razy tygodniowo na planta- 
cjach miejskich przed cukiernią Janikowskiego. 
W tym roku, ową kampanię letnią rozpoczęła 
orkiestra pozostająca pod dyrekcją kapelmistrza 
Zerownickiego. 


nie grany dramat 


KRONIKA PODGÓRSKA. 


Obywatelstwo honorowe. W dniu 5 maja 
r. b. deputacja złożona z obywateli m. Podgó: 
rza z p. burmistrzem na: czele, wręczyła w m, 
Wieliczce. dyplom obywatelstwa honorowego 
p. Leonuwi Kurykowskiemu, staroście wieli- 
ckiemu. W dniu 6 b. m. spodziewanym jest 
przyjazd pana starosty do m. Podgórza, wsku- 
tek czego komitet obywatelski postanowil przy- 
jąć go uroczyście; 

Ośm godzin pracy. Jakkolwiek ostatecznie 
nie weszła w praktykę decyzja zmniejszenia go- 
dzin pracy dla robotników, oni sami skrócają 
sobie czas zajęć. Widzieliśmy jak robotnicy, za: 
jęci przy robieniu drogi od Ludwinowa po kil 
kakroć urządzali odpoczynek w ciągu dnia, a 
kończą roboty o godzinie 6:ej po południu. 


TELEGRAM Y. 


Dnia 7 maja. 


Wiedeń. Wiener Zig. ogłasza: Cesarz 
polecił wyrazić Radzie sanitarnej i zarzą- 
dowi austrjackiego „Czerwonego krzyża“ 
najwyższe uznanie za działalność, rozwinię- 
tą przeciw epidemji cholerycznej w roku 
1892. Z tego samego powodu podniósł Ce- 
sarz prezydenta miasta Krakowa, dra Feli 


członków 
Akademji Umiejętności, odbędzie się we środę 


Z Przemyśla. — A. Stępkowska z Warszawy, — 


ksa Szlachtowskiego, jakoteż radcę mini- 
sterjalnego, dra Kusy' ego do stanu szlache- 
ckiego Nadto udzielił Cesarz radcy namie- 
stnictwa, drowi Józefowi Merunowiczowi 
we Lwowie, order korony żelaznej III kla- 
sy, a burmistrzówi miasta Przemyśla, Ale- 
ksandrowi Dworskienu, fizykowi miasta 
Krakowa, Janowi Buszkowi i lekarzowi po- 
wiatowemu we Lwowie, Antoniemu Kro- 
kiewiczowi, krzyż kawalerski orderu Fran- 
ciszka Józefa. Prócz tego otrzymali: lekarz 
powiatowy w Wieliczce, Józef Kownacki, 
złoty krzyż zasługi z koroną, a naczelnicy 
gmin: Baran w Zakliczynie, Onyszczuk w 
Szydłowcu i Olejnik w Załuezu srebrny 
krzyż zasługi z koroną. 

Berlin. Do głosu zapisanych około 17 
mowców. Pierwszy przemawia ze stronni- 
ctwa rządowego br. Manteufiel. Dziwi się, 
że przeciw wnioskowi występują posłowie 
z Alzacji i Lotaryngji, gdy właśnie w obro- 
nie ich terytorjum projektowaną jest usta - 
wa. Richter niesłusznie spycha na rząd od- 
powiedzialność za rozwiązanie parlamentu, 
bo jest obowiązkiem rządu odpowiedzieć 
przez samo poczucie godności na odrzuce- 
nie przedłożenia wojskowego rozwiązaniem 
parlamentu. Że względu na przyszłość kon- 
serwatywni zastrzegają sobie wolną rękę 
do działania Dziś dlatego. że o Ojczyznę 
idzie i aby zagranicy dać ostrzeżenie, gło- 
sować będą za wnioskiem. 

Lieber z cenirum zwraca uwagę, że 
nie ma na to żadnej gwarancji, iż w razie 
uchwalenia ustawy, Rosja nie wkroczy do 
Berlina. Złożywszy w komisji wojskowej 
dostateczne dowody patrjotycznej gotowo- 
ści do ofiar, musi centrum obstawać przy 
tem, co Bismarck zawsze utrzymywał, że 
lepiej mieć dobrą armję, niż słabą, a wiel- 
ką. Jesli powiększenie armji i co za tem 
idzie wydatków jest niezbędnem, należy 
wprzód obmyśleć pokrycie. Centrum głoso- 
wać będzie za dzisiejszą pokojową stopą 
armii i za służbą dwuletnią. 

Kanclerz Caprivi oświadcza, że nie 


jest wrogiem centrum, ale idee demokra- 


tyczne biorą w neim przewagę, skutkiem 
czego centrum traci dlań doniosłość. Gzy 
zwiększona siła zbrojna powstrzyma Rosję 
w drodze do Berlina, tego nikt nie może 


gwarantować, ale samo poruszanie takich | 


pytań, jest osłabieniem armii. Wniosek 
Preysinga utrudnia mobilizację, kanclerz 
z obowiązku więc oświadza się przeciw 
wnioskom centrum. 

Beunigsen przemawia za wnioskiem 
Fuenego. Doktryna i tałszywy idealizm 
szkódzą państwu. Wyższe zadania społe- 
czne powinny stać na pierwszym planie. 
Mając dobrych nawet sprzymierzeńców dbać 
trzeba o taką siłę zbrojną, aby można w 
danej chwili wystąpić z offenzywą. Przy- 
najmniej dorównywać powinniśmy jednej 
choćby Francji. Mamy 12 milionów więcej 
od niej ludności, Francja więc w naszej 
stanowczości i ofiarności czuć powinna Za- 
wsze zwycięzców z pod Sedanu. Posłowie 
z Alzacji i Lotaryugji powinni dobrze zro- 
zumieć, że zachowanie dzisiejszych granie 
jest pierwszym naszem zadaniem. 

Payer z partji ludowej ostro występuje 
przeciw przedłożeniu. Przedstawienie kan- 
clerza o słabości sił zbrojnych jest przesa- 
dzone. Niezadowolenia ludów nie można 
zwiększać podwyższeniem podatków. 

Dep Komierowski imieniem Pola- 
ków przemawia za przedłożeniem ze wzglę- 
du na ważność chwili. a ze stanowiska pol- 
skich deputowanych ze względu na niebez- 
pieczeństwo jakieby zagrażało polskim pro- 
wincjom na wypadek wojny. 

Coraz silniej występują dążenia do przy- 
prowadzenia do skutku kompromisu propo- 
nowanego ze strony liberalnej. Podstawą 
dwuletnia służba dopóki stopa pokojowa 
armii w drodze ustawowej nie będzie zwię- 
kszoną. 

raryż. Obiegają coraz uporczywsze po- 
głoski o zmianach w ministerstwie Rady- 
kalni członkowie ministerstwa mają ustą- 
pić więcej umiarkowanym żywiołom. 

Rzym. Na posiedzeniu [zby oświadczył 
Brin, powołując się na regulamin, że nie 
złoży żadnej odpowiedzi na interpelację 
Barzilaia i Giobagnioliego w sprawie za 
chowania się tryesteńskich władz wobec 
oznak sympatji wśród ludności, wywoła- 
nych uroczystością srebrnego wesela króle- 
stwa włoskich. Barzilai chciał zabrać głos, 
atoli prezydent zauważył, iż jeśli Brin nie 
złożył żadnego oświadczenia, Barzilai nie 
ma prawa przemawiać. 

Białogród. Szef biura prasowego w mi- 
nisterstwie spraw zagranicznych Aleksan- 
der Petrovic. uciekł do Austrji z niewia- 
domych powodów. Był on mianowany przez 
Avakumovica, tuż przed upadkiem rządu 
liberalnego. 


Przyjechali do Krakowa. 


Dnia 6 maja. 

Hote! „pod Różą". K. Trzecieska ze Zdekowa. — 
F. W. ADI z Rytwian. 

Hote! Saski. J. Schleyder z Pragi. — K. Marek 
z Wiednia. - W. Kraiński z Wyszatyc. — W. Wo- 
fek z Pragi. — Dr. J. Czermiński z Król. Pol, — 
A. Byszewski z Król, Pol. — J. Mikoszewski z Ro- 
owa. — L. Komarowa z Poręby. — ©. hr Ale. 
zsandrowiczowa z Poręby. — Z. hr. Platerowa z 
Niekłani. 

Hotei Orezdeneki. E. Weber z Wiednia. -- J. 
Goldschling z Czerniowiec. — St. Bełza z Wachowy. 

Hotel Krakowski. K Dinycrów z Tarnowa. — M. 
Jankiewicz z Galicii — M. Nicolansowa z Kato- 
wie. — Ks. Unger z Warszawy. 

Grand Hotel. & Kalimann z Pesztu. — J, Adams 
z Londynu. — H. M. Golden z Londynu. — J. 
Frank z Wiednia. — K. Masłowicz z Król. Pol. — 
L. hr. Olam-Martinie z Wiednia, — Fr. Oszkinat 
z Berlina, — J. Rakowski z Przemyślan. — A. V. 
Beluay z Morawji. — J. Wolf z Warszawy. — M. 
Kontiua z Warszawy. — J. Vivien z Galicji. 

Hotel Polski. Dr. M. Zaleski z Przemyśla. 

Hotel Narodowy. W. Sikorski z Warszawy. — F, 
Szafnieki z Ozestochowy. — J. Podlodowski z Chmie- 
lowa. 

Hotel Europejski, E. Bolberitz z Berna. — Z, Czo 
Majewski z Sieniawy. — J, Baczyński z Jankowie. 

Hotel Centralny. K. Haidingur z Regensburga. — 
R. Schwarzi z elska. — L Holzer z Rzeszowa- 


NADESŁANE. 


(Rubryka Nadesłane nie pochodzi od Re- 
dakcji, która też za nią odpowiedzialności nie 
przyjmuje). 


Na liczne zapytania oświad- 
cząm, że do Karlsbadu nie 
wyjeżdżam, lecz przez całe la- 
to pozostaję w Krakowie. 


Prof. W. Jaworski. 


Dr. Józef Sternberg 


ordynuje 451 1 8 
w Karlsbadzie 
sprudelgasse, Schwedisches Haus. 


- Dr. M. Cercha 


I-szy asystent kliniki chorób kobiecych 
prof. Madurowicza 46113 


ordynuje od 10-go czerwca, jak w roku ze- 
szłym w KRYNICY (domek Szwajcarski). 


W pracowni ślusarskiej przy ulicy Krowoder- 
skiej Nr. 19 jest opróżnione mieisce na 


jednego praktykanta. 


Kandydaci muszą mieć ukończone 4 klasy 
normalne, w wieku wyżej lat 14 

Mogą być z całkowitym wiktem lub bez tegoż. 

Bliższa wiadomość tamże. 450 15 


URZ 
Tr 


W sali kasyna powszechnego. 


W niedzielę 7-go i poniedziałek 8-go maja br. 
Dwa przedstawienia: 
Jedno o godz. 3-ej, drugie o godzinie B-ej w. 


SRANCE STARTLING PHENOMENA 


znanego we wszystkich częściach świata 
Prestidigatora i iluzionisty 


CHEVALIER THORN 


z dziedziny nieodgadnionych tajemnic. ; 
WIECZOR W KRAINIE ZŁUDZEŃ 
największy tryumf w iluzji 
po raz pierwszy w Krakowie 


j £k 
AEROLITHA 
czyli tajemnica wędrowniczki powietrznej. 


MAG Bilety wstępu do nabycia w księ- 
garni p. Krzyżanowskiego i podczas przed- 
stawienia przy kasie. 349 4 2 


ME" Na popołudniowe przedstawienia ceny 
zniżone. 


NiE "vr" RACE ZN” 


Rz" z = 
Qrdynuję od 1-go czerwca b. r. 

w Krynicy %26 
willa Fatrzańska, Staszów. 


Dr. Władysław Roth. 


KONWERSJA 


0% Listów Zastawnych Towa- 
rzystwa Kredytowego ziemskiego 
Królestwa Pol, 


na nowe 4'i Listy. 


Wymianę wylosowanych do 
konwersji Listów Zastawnych na 
gotowiznę lub też wymiatę wy- 
losowanych i niewylosowanych 


Listów ma nowe 4'/,%/, z do- 
płatą 1 rub. 50 kop. do każdej 
setki, Ściśl* na warunkach 
Towarzystwa Kredytowego | 
uskutecznia bez żadnej pro- 
wizji 


Jakób kochstim 


: DOM BANKOWY 
$ w Krakowie, Rynek Główny Linja A-B. 


: ~ Sprawdzanie numerów za- 
S łatwia bezpłatnie. 


Mieszkanie do wynajęcia 
pod każdym względem wygodne, z .wido- 
kiem i z świeżem powietrzem: 
Trzy pokoje, kuchnia i przedpo- 
kój. — Dwa pokoje z kuchnią 
każdego czasu do wynajęcia. 


W Krakowie ul. Krowoderska Nr. 19, także 
wchód od ulicy Długiej Nr. 20. 448 25 


ne 2 ky —— 


ienna, kołnierze 


ÓC 


polecają w wielkim wyborze: bielizNĘ mezką, sZzirtinzową i pł 
mankiety, skarpetki, Zad byc ŻE 


Bac BILEWSCY w T ObOK Kościoła N. P. Marji, 


KURJER 


POLSKI 


Tylko co wyszła 
książeczka p. t. 


yśli św. Franciszka z Mssyżu 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


0d wyrazu zwykłym drukiem Z 


2 ct., tłustym drukiem po % ct., 
Minimum ceny ogłoszeń 25 ct. 


jrganista kawaler, poszukuje 
posady. Łaskawe zgloszenia 
pod adresem: Antoni Piaskura, 
młodszy, w Andrychowie. 2051; 
W wynajmowaniu mieszkań we 
wsi ZAWOI, uroczej okolicy | * 
pod Babią góra. pośredniczy Lez- 
interesownie Kólko 
Zawoi v. Maków. 206 1 G 
D? wynajęcia od I lipca 1893 r. 
I-sze piętro w domu przy ul 
św. Marka Nr 9. 6 pokoi, przed- 
pokój, sień i kuchuia. 204 1 3 


Wi do sprzedania blizko Kra- 
kowa, przeszło 200 morgów 
dobrej ziemi obejmująca, pod ko- 
rzystnymi warunkami. Wiado 
mość w Administracji =Kurjera 
Pol.: w Krakowie. Pośrednictwo 
wykluczone. 187 1 2 


D 
łuohacz fllozofji poszukuje le- 


kcyj. Wiadomość w Admini- 
stracji »Knrjera' Polsk.« w Kra- 
kowie. 15 


ZEE się zdolnego kopisty 

do zakładu fotograficznego. 
Bliższa wiadomość w Redakcji 
»Kurjera Polskiego we Lwowie 
pod lit. R. M. 20%2 9? 


Bike, Rovery, z pneumaty- 
kami'i hez i wszystkie przy- 
bory sportowe dostarczają taniej 
jak wszędzie: Krajewski © Licka, 
Wiedeń, IV Hauptstrasse 5L. 


rolnicze w' 


powodu wyjazdu jest do wy- 
najęcia mieszkanie umeblo 
wane w ogrodzie. Ulica Siemi- 
radzkiego Ni. 8, I piętro, mię- 
dzy godzinami ii tą a d-ta. 


obra kucharka i gospodyni 
"m najlepszemi świadectwami, 
poszukuje miejsca zaraz lub od | 
czerwca, Wiadomość: Aleksandra 
Kordas, ulica Rakowicka Nr. 19 
w Krakowie. 1990 1 3 


klep z mieszkaniem w Krako- 
wie, ul. Dinga Nr. 16 do wy: 
nającia od 1 czerwca 190 1 2 


G". mi trzeba inserować w dzien 
ni ach lwowskich i innych 
krajowych lub w zagranicznych, 
ło załatwiam zawsze najtaniej 
przez Centralne biuro ogłoszeń, 
Lwów, ulica Kopernika Il. 203 


Fechy piękne orzechowe, dla 
Sklepu korzeunego lub Cu- 
kierni, tanio do zbycia. Kleparz 
Nr. 12 u właściciela, 185 3 5 


0! i lipca do wynajęcia: całe 
pierwsze piętro skladające 
się z 4 pokói, przedpokoju, ku- 
chni, strychu osobnego, piwnicy 
i spiżarki, Całe drugie piętro, 
składające się z tyluż ubikacyj, 
GI pierwsze pietro, Wiadomość ; 

Ogrodowa (przedłużenie ul. 
ionen od Karmelickiej ku wa- 
łowi kolejnemu) Nr. 87, n wta- 
šciciela, 185 3 8 


Gentratne E Biuro sprawunków dla 
prowincyi. Lwów Kopernika 11. 
pośredniczy w zakupie wszelkich 
towarów, wysyła tylko za zaliczką 
i pulicza FV, prowizji. vost 


200 IANN OA AC 


+ 


Zarzad zakładów ogrodowych 


J. 0. Księcia Dominika Radziwiłła $ 


w Balicach, o. 


$ 


+ 


$ 


Ê Poleca dalej 


$ 
$ 


+ 
+ 


wszelkie wyroby z kwiatów, 


$ 
> SE) | 10 
$ 


p. Zabierzów, połączenie telefoniczne z Kra- 

Ż kowem (stacja toleróni w pałacu pod Baranami), Filja w Kra- 
kowie, ul. Półwsie Zwierzyniec Nr. 34, , 

poleca na obecną porę nader wielki wybór sadzonek kwiatów 

letnich, róż wysoko i nisko piennych. które tak są hodowane, 

że je bez względu na porę roku przesadzać niożna, oraz roślin 
kobiercowych. 

20,000 sztuk najpiekniejszych bulwiastych bego- 

nij pełnych i pustych, we wszystkich możliwych kolorach. 

Bnkiety ze świeżych kwiatów oraz wieńce laurowe, uie mniej 

wykonuje wedłu 

wzorów. Wielki wybór roślin egzotycznych. p 

stosownie do pory, zapas kwitnacych roślin doniczkowych. 

PUC ogrody według własnych i podanych plitnów, 

rządzu plany i kosztorysy tychże. 
Ceny bezkonkurencyjne, niesłychanie niskie, 


JÓZEC ZAMORSKI, 
dyrektor zakladów ogrodowych w Balicach. 


2+22040220990100020009000200014909000099 44 + 


najświeższych 
rzez caly rok 


spo» 


Z nszanowaniem 


ię 24%4049364900. 2000000044004 


COLUMBUS. 


Prawdziwe amerykańskie zŁOte potrój- 
nie kryte remontoiry kieszonkowe, po 


złr. 6:60 
o wartości 100 zir., 


tylko za 660. 


złocone w ognin, wyglądają jak 
z prawdziwego 14 karatowiego złota 


zegarki nasze są nieprześcignione, 


przedstawiające w każdym razie znaczna wartość, 
— Również polecamy remontoiry 
kieszonkowe, jako to po złr. 3, Chicago niklowy 
z sekundnikiema; złr. 4, niklowy, najpupktualniej 
chodzący z sekundnikiera; z4r. 5, niklowy, podwój- 
nie kryty, wybornie uregulowany; złr. 7 prawdzi- 


wy srebrny z pięknie grawirowaną koperta; złr. 9 prawdziwy sre- 


brny, podwójnie kryty, pięknie 


grawirowany; złr. 12 prawdziwy 


srebrny potrójnie kryty anker-rementoir o 15 rubinach  Niklowe 


posrebrzane damskie remontoiry à 5 złr.; 
skie remontoiry A 7, 8, I0 i I2 złr.; 


pravdne srebrne, dam- 


prawdziwe 14 karacowe złote, 


damskie remontoiry A 18, 20, 25 złr. 


Wysyłkę uskutecznia się pocztą za pobraniem: 


Jeżeli zegarek się 


„nie podoba, zwracam pieniądze, 
Fekates Uhren- Brosshandiungshaue, Wien V, Hundsthurmerstrasse. 


Nr. 28/29. 


452 1 6 


BBBAAABABEAGSASBBEGO |? 


PRACOWNIA 


najnowszych m 


406 1 5 


: 
j 
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: 
Ba 


Ww 


negliżu w cenie: 


ciągu 48 godzin. 


stępnych cenach. 


naprawy i przerobienia. 


Gertrudy L. 11 parter. 
Cenniki wyrabianego 

wysyłamy opłatnie. 

132 1i 52 


JUWWYYWUYUYWUWU 


RUDOLE HERLICZKA, Kraków, 


Wielki wybór listew na ramy w najnowszych profilach, 
100 kopert i 100 listów formatu angielskiego 
r Wielki wybór Į przyborów do palenia * poleconych. 


pert i 25 listów, 


MA. WW MEBLI 


STEFANA JELIGKIEGO 


przeniesiona została z ulicy św. Juna na ulice Slaw- 
kowską pod Nr. 10 w Krakowie vis-à-vis Grand hotelu. 
Polecając obfity awój skład mebli oraz wielki wybór 
materyj do pokrycia, podejmuje się robót w 
zakres tapieerstwa wchodzących. Zlecenia mnie powierzone 
rzec najsumienniej i po cenach przystępnych. 


Z uszanowaniem STEFAN IGIICKI. 


238 £89889208222080 | 


ADNANADNMANNAŃGAA AN 
INIĘ BOZE! 


PIERWSZA ZWIĄZKOWA 


PRAGOWNIA OSUŚIA 


(Stowarzyszenie zarejestr. z ograniczoną poroka) 
w Krakowir, nlica św. Gertrudy Nr. 

róg ulicy Zielonej. 

Wyrabia obuwie salonowe, spacerowe, podróżne i do grz 
meskie od złr. 
Ci 1:20 do 35, dziecinne od 40 et, do 15 zr. 

Wszelkie naprawy lub przerobienin obuwia jak naj- 
taniej. — Zamówione obuwie wykonywa na żądanie w prze- 


Członkiem Towarzystwa może być każdy, mający pra- 
wo rozporządzania awoim majątkiem. Zgłoszenia przysta- 
pienia do Towarzystwa na członków protektorów i zwyczaj- 
nych, przyjmnje Dyrekcya Towarzystwa w Krakowie, ul. św. 


"TAPIOBRSKA 


2 do 50, damskie od zlr. 


Celem wykonywania OBUWIA dln KALISK, przy- 
Jeliśmy do naszego Towarzystwa jednego Z najzdolniejszych 
| w kraju bundażystów i wyrzbinmy takowe stósownie do po- 
trzeby według gipsowych odlewów, jak najstaranniej po przy- 


Najlepszą miara jest wygodnie używane obuwia. 
Dla stałych odbiorców rezerwujeimy już wymierzone 
kopyta. Dla członków naszego Towarzystwa otwieramy f- 
bonament na dostarczanie im wszelkiego rodzaju obuwia, 


przez Towarzystwo obuwia 


mwyrercya. 


OżOBSGOGEŚ 


11. Bll. | 


na każdy dzień roku rozłożone. Wydanie eleganckie w bardzo ozdo- 
bnej.oprawie (ena egz. 75 centów, pocztą o 15 centów więcej. 


Nakład księgarni Katolickiej Dra Władysława Miłkowskiego w Kraltowie. 


$060 080008886 099888|XKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKAKA | 


ky LĄGASACWA 
© zakład kąpielowy, 


A w tym roku zupelnie odnowiony, zawiera okolo 300 mie- 


4 


508 BOSZEDO 


Yo 


3 
pg 
7 


© 


230888 


< szkań z komfortem umeblowanych. położony w uroczej 
> wspaniałych widoków, zajmujące wycieczki w okolicę. 
Jako najsilniejsza solanka jodo-bromowa, nietylko 
Wody i soli rabczańskiej dostać można we wszyst- 
|óee8 BBB. GBB BBGBB6EG6 
szczenie. (zas pracy od 7 godz rano do 6 godziny 
(Steiermark) ADNE 15 466 1 1 
Ą 
„| 
WIKTORA BARABASZA i Sp. 


£) miejscowości, na 700 m. nad poziom morza, posiada kli- 
ZTA mat nadzwyezaj lagodny. 
Rabka jest stacja kolei transwersalnej, | godziny 
MO od Krakowa. Do Zakopanego 6 mil końmi. Oprócz 
Dwie restauracje cukiernia, poczta i telegraf w miej- 
seu. Muzyka stała. Komunikacja ze stacją powoząami i 
omnibusami. Ordynujący lekarz zakładowy Dr. Głuchowski. 
gT niego, praktykuje parn lekarzy. 
w Galicji, ale i Europie, ściąga licznych gości. W zeszłym 
ga roku bawiło przeszło 2.500 osób. 
Pomimo znacznych wkładów, ceny has i kg- 
g pieli sa te same, co i lat innych. 
kich składach wód mineralnych i aptekach: w Warszawie, 
E9 Krakowie, Lwowie, Tarnowie, Stanisławowie, Przemyślu itd. 
z Sezon od i czerwca do 1 pażdziernika. 
Zgłoszenia przyjmuje Zarząd kąpielowy. 464 I 3 $$ 
o EEE 
20 zwykłych z płacą dzienną 1 złr. 40 «t, 10 wyp 
kształconych w swoim fachu z płacą dzienuą 2 złr 
znajdą u podpisanego najpóźniej 1) maja b. r. umie 
wieczór Koszta podróży tam będą ratychmiast w 
Gracu zwrócone. Powrót nie nastąpi przed szaścin 
m'esiąc:mi, zatrudnienia będzie trwać do nadejścia 
zimy. Franz J. Böhm, Stadtbanmeist:r Gratz 
ROZA "(EZ 
) . $ hi Yy h 
PTANIN i HARMONIUM 
Kraków, ul. Fiorjanska 1. 6, I p 
Wszystkie instrumenta osobiście wybrane 
przez własciciela w fabrykach w Wiedniu, Ber- 
linie, Lipsku, Dreznie ete. ete.: 427 2 104. 


X 


CEE FEETNEWNECHG 1 
| wiedeński” magazyn ubrań | 


poleca 2 
gotowe sukienki i płaszczyki § 
| dla dziewcząt. 
Ubrania dia chłopców. 
Trykoty, kapotki i płaszczyki 
dla dzieci. 
Bluzy dia dam. 


Plae Dominikański 1.2, w  rakowie | 


2400000000000000000000000040000900000002 


$ Pracownia rzeźbiarsko-kamieniarska $ 
$ KAZIMIERZA MULARSKIEGO $ 
w KRAKOWIE, przy ulicy Rakowickiej pod 1.8 ż 

wykonywa 148 10 10 $ 


wszelkie roboty w zakres tenże wchodzące. $ 
gF- Pomniki gotowe ug skladzie. "ZEE 
240000000000000000000000000000000000009 


2.220900! 


Ważne na sezon wiosenny i letni. M 


E 1. MOWIECHĄ 


Posiadacze kilku medali i składów we wszystkich ` 


stolicach w Europie, e. 
E P 


|  Glówny sklad dla Galicji: 
Rynek gł. 
Reng w Krakowie "xes 


Nowy i największy 
zakład ubiorów 


polecają Szanownej PUB CA ubiory własnego wyrobu US 
dla mężczyzn, chłopców i dzieci z poręczonych dobrych [AP 
materyj i najmodniejszego krojn po zadziwiająco tanich K 
cenach. Zamówienia wedlug miary będą -puuktualnie wy- 
konane, a nieodpowiedni towar będzie napowrót przyjęty. 


Bracia ML. Egcowitsechb. 


Centralny skład w WIEDNIU IX. Gareltigasse 4. 


Główny skład dla Rumunji w Bukareszcie »Chewalier de pg 
Modes Strade Covaci Nr. 2 u. 9, »Bazar de Roumanie: $ 
Strada Selari Nr. 7. — Sktadv w kilku głównych miastach. PR 
Główny skład dla Serbii w Belgradzie »Palais Royal« BR 
Fürst Michael Strasse Nr. 6, »Bazar de Frances. Składy |ó 
tylko w Kragujevatz i Pożarevatz. — Eksport do ws zy- 
stkich krajów. 221 17 24 


Najwy wybór. Tanie ceny. 


a ramy do arok premij ol zte. 
90 et — Najprzedniejsza woda kolońska, 


"a Wydaweś, saszelsy | odpowiedzialny redaktor: Br Jéze? Orrowsk). 


WRNKNRKARA 


mydła, wszelkie przybory toaletowe, szczotki, szczoteczki, 


TUTKI (Gilzy) niekiejone, z najlepszej bibatki francnaskiej, w książeczi ich oryg inałno francuskie blbniki. 


z 


Celem obsadzenia dwóch posad akuszerek okręgowych 


dłowy, rozpisuje się niniejszem konkurs. 

Akuszerki okręgowe pobierać będą z kasy Wydziału 
Rady powiatowej płacę w kwocie po 100 złr. rocznie z obo- 
wiązkiem bezpłatnego niesienia pomocy położnicom, których 
ubóstwo stwierdzone będzie świadectwem Zwierzchności gmin- 
nej i Urzędu parafialnego. 

Podania zaopatrzone w 1) świadectwo wieku, 2) świa- 
dectwo egzaminu z położnictwa i 3) świadectwo zdrowia i mo- 
ralności, wnosić należy do Wydziału Rady powiatowej w Pil- 
źnie najpóźniej do końca lipca r. b. 


Z Wydziału Rady powiatowej, 
Pilzno, dnia 28 kwietnia 1893, 
Prezes: 


Garbaczyński. 
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Hotel Cesarzowej Elżbiety w Wiedniu. 


Prze? wspaniałe odresiaurowanie przy Kdrninerstrasse L. 9, znacznie powiększony, 


Hotel pierwszorzędny w samym środku miasta, blisko Grabenu, piacu św. Szcze- 
pana, wielkiej op ry, c. k Burgu i t. p. poleca bardzo elegancko urządzone apariamenta, 
jakoteż osobne pokoje od 1 złr. i wyżej. Czytelnia, telefon, lazienki. ( Pensja». Znakomita 
restanracja po bardzo miernych cenach. Obiady od 1 zir. 50 cnt, i wyżej. Wina Vóslauer 
z własnych winnic. FERD. HEGER, właściciel. 378 16 


Odznaczona srebrnym medalem przez e. K. Ministerstwo handlu na wystawie bndowlatej lwow- 
skiej i nagrodą Ina wyslawie konkursowej z r. 1889 w Krakowie, 


Pierwsza krakowska 
ADELOWEe fabryka 


wyrobów artystyczno-stolarskich, 
budowlanych i parkietów 


Er- ko trie, al. Dalw ór, 1l. 10, 


wyrabia przy pomocy najlepszych RAZ: maszyn parowych i wzorowo urządzonej 
suszarni drzewnej z własnych materjalów wysuszonych, wszelkie wyroby artystyczno- 
meblowe, kościelne i budowlane oraz reperacje anty ków, roboty inkrustowane i wy- 
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GE po cenach umiarkowanych 


Fabryka SZIZŁa W GraCcu - 
HANISCHA HILDEBRANDA i Spółki 


poleca swoje wyroby 320 7 50 


do piwa, wina, koniaku, likierów, wódek, wód mineralnych itp. 
Łaskawe zlecenia przyjmuje generalny zastępca dla Galicji, Morawy 
i Szlązka pan JÓZEF TRAMER w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 63. 


Skład fa bryczny w Krakowie, przy wicy Piorj»ńskiej Nr, 4. „don Wso Bojarskiego. 


Fabryka tutek cygaretowycii i torebek papi erouych 7 
NORIS” 


da ovxriiej E. SZ URKI E W IC m 
W KRAKOWIE, 


poleca palącym: Tutki cygaretowe z bibułki franc. „LE 
HOUBLON“ „Le Houblon* istnieje w handlu od wielu lat, 
a liczne zachwalania tutek cygaret. innego wyrobu, nie 
zdołały zachwiać sławy „Le Houblon“ już raz wyrobioncj 
i ustalonej Fahryka tutek „NORIS“ używa tylko tę bi- 
bułkę, a przy zakupnie należy żądać wyraźnie .Tutki le 
Houbion* Fabryki „NORIS“. 

Do nabycia w handlach i trafikach, tak samo na prowincji. 

Biorącym naraż 5 tysięcy tutek, t. j za 6 złr., posyła się 
opłatnie i nie liczy opakowania. Dla Pp. kupców i trafikantów 
korzystne warunki. 

Zamówienia pocztowe wysyła się odwrotnie. Dla biorących 
w większej ilości, oraz dla Kółek rolniczych odpowiedni rabat. 
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w obrębie powiatu Pilźnieńskiego z siedzibami w Czarny i Jo- 
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REGLA OTTA. 


stawy sklepowe, Posiada na składzie wielki wybór fornierów deseniowyeh, parkietów |© 


oraz desek (Laubsegenholz). Zamówienia wykonuje na czas oznaczony, Jak najsłaranniej, 
ke BIE 


PAANAN NAAMAAN AAS ACTA AN EAA EN, 


4 "GENTRALNA_ KAWIARNIA! 


Mam zaszczyt zawiadomić Sz: Publiczność, 
i iż z dniem dzisiejszym otworzyłem kawiarnię przy 
ulicy Grodzkiej L. 31, I piętro w Krakowie, która 
prowadzę pod osobistym nadzorem. 

Mojem zadanteny Ke Szy 5z die 


Nowa Kawiarnia 
posiada kompletną czytelnię wszystkich gazet, 
BILARD i inne gry towarzyskie. 
Vrosząc o liczne odwiedziny pozostają 


z uszanowaniem WU. D ydas. 
właściciel i kierownik EU 


$ Parki rakowsi ki. ż 
Karawan 4 frykaiska 2 


++ 


+ 
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$s SUAHELI = 
$ przybyła na krótki czas 


$ i przedstawia się co go- 
dzinę od 4-ej do 9-ej po- 
południu, w Swieto i Nie- 
$ dziele oprócz tego przed- © 
stawienie o 1Il-ej rano. 
e+tterttrer+"PP">"+F>P" 


Zzgubioro 


kartę zastawniczą na ko- 
raliki Nr. 10,356 z dnia 5 
Maja b. r. 
faskawy Zzuaiazca raczy oddać 
takowa za wynagroozeniem do 
Administracji "Kurjera Polsk.« 
w Krakowie, W razie nieodnale- 
zienia uważana będzie takowa 
za nieważną. 


Marja Helka 
„Wspomnienia 


z niedawnej przeszłości” 


X. Adama Słotwińskiego 
PIJARA, 
są da nabycia w księgarniach kra- 
kowskieli, iwowskich i poznań: 
skich, Zawierają organizację na- 
rodową w Królestwie i Krakowie 
z r. IŚGl do 1564 pobyt antora 
w Syberji, Rzymie i Paryżu od 
r 186E do 1871, podczas wojny 


44 + 06004i6 465606 


+92 


prusko-francuskiej, Dodatki przy 
końcu książki wielkiej 
PEDAL 


wartości 
0 WIRES 


W ZAKŁADZIE 
SW. JOZEFA 


d a osieroconych chłopców 
w KRAKOWIE, 

przy ulicy Karmelickiej 1. 70, 
nabyć można już wszelkich są- 
dzonek tak warzywnych jak i 
kwiatowych po cenie w Cenniku 
na rok I$u3 podanej, któren na 
- żąduinie przesyła się opłamie. 
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200 sążni 
Parcela budowlana 


w środku Rynkn Kleparskiego za- 
raz do sprzedania, kapital potrze- 
bny 4 — 2000 zlr. Wiadomość w 
Bazarze meblowym St. Miehało- 
wskiego w Krakowie. 


w Rabce 


otwieram z d. 1 czerwca, jak 
i lat ubiegłych © 


PENSJONAT 


dla panien i dzieci, zape- 
wniając im zupełną domowa 
opiekę, dobre, hygieniczue 
odżywianie i pomoc lekar 
sky. 
W. Głuchowska. 
Adres: Dr. Głuchowski, le- 
karz zakładowy w Rabce 
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Pp. aptekarzom, kupcom i cukiernikom poleca się torebki dod, 
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FE „Marjacki T OE Sad Salani tyłowi gar. 


listowy w kasetach od 25 ct. za 25 ko- 
grzebienie, perfumy i t. p. Ceny fabryczne. 


„pod Murzynami 


2 ct. 50 dv 15 złr. — Poleca najnowsze angielskie papiery: 
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Erat Wł. L. Annzyca i Spółki, ped zarządem Jana Bndewzkiegca 


